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Przegląd polityczny.
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Dziś w tlwóih izbach poselskich — we fran 
cuskim parlam encie i w pruskim  sejmie — odbę
dą się bardzo ważne dyskusje. W Paryżu g ab i
ne t Tirarda, przejdzie przez pierwszą ogniową 
próbę, a w Berlinie rozstrzygną się losy szkolne 
go wniosku W indthorsta. Zastanowić się musimy 
n ad  obu temi kwestjami.

G abinet T irarda, powitany przez wszystkich 
bardzo ozięble, w dobę potem zyskał licznych 
zwolenników wśród m ajętnego m ieszczaństwa, fa
brykantów i kapitalistów . S ta ła  się ta  nagła 
zm iana w skutek rozkazu wydanego prefektom  
przez nowego m inistra spraw wewnętrznych, pa
na Constansa, którego odrazu zarekomendowali 
im y czytelnikom jako człowieka pełnego energii. 
Je j on dowiódł wnet po objęciu urzędu. W iado
mo, że w cłi»iii formacji nowego gabinetu s ta ła  
na  porządku dziennym sprawa robotnicza. Syndy
katy  postawiły swe żądania dn. 10 b. m. i oświad
czyły, że po odpowiedź zgłoszą się do rządu  w 
p rzeszłą  niedzielę, dn 24 b. m., przewidując zaś, 
że ta  odpowiedź będzie niepomyślna, zawczasu 
uchwaliły wykonanie różnych dem onstracyj. Otóż 
w sobotę wieczorem p. Constans, porozumiawszy 
się z m inistrem  wojny co do pogotowia wojsk na 
wszelki wypadek, wysłał taki do prefektów ro z
k az : .Syndykatów  robotniczych nie przyjmować 
i nia wdawać się z nimi w żadne rozmowy, a 
wszelkie zbiegowiska rozpędzać®. Otóż taki k a te 
goryczny rozkaz, wyrażony ta k  lapidarnie, o g ro 
m nie się podobał m ajętnem u mieszczaństwu, k tó 
re wiele trac i na każdym rozruchu. Figaro  za 
pewnia, że cały porządny Paryż stan ą ł odrazu 
po stronie gabinetu, a Hep. F ranęaisc  w o ła : 
„Oto je s t głos prawdziwego rządu  1 D otąd wszyst
kie republikańskie gabinety m iały jednę wspóluą 
w adę: nie czuły własnej s:ły i przem awiały zaw 
sze tak, jak gdyby były opozycją, k tóra tylko na 
chwilę dorw ała się władzy i w głębi duszy sama 
zeznaw ała, że nie m a d o  tego żadnego prawa. Flo- 
quet, gdyby rządził nie wiedzieć jak  długo, nie nau 
czyłby się przemawiać właściwym językiem. Constans 
odrazu trafi! we właściwy ton i podbił sobio se r
ca wszystkich rozsądny b ludzi.1. Co do Das, by 
najmniej nie chwalimy takBumarycznego postępo
wania z robotnikam i, zaznaczamy tylko, że się 
odrazu popraw iła sytuacja gabinetu T irarda, a 
dodajmy do tego, że do senatu  wniósł on projekt 
ostawy, mocą której ów senat mógłby w każdej 
ohwili przekształcać się w sąd nad  agitatoram i 
niebezpiecznymi dla republiki. Otóż taka d zia ła l
ność nowego gabinetu zatrw ożyła bulanżystów, 
postanowili tedy, licząc na radykalistów  i „nieza
wisłych, “ przypuścić dziś szturm  do gabinetu. Za 
p re tekst posłużył Tunkin. N ieporządki w nim wy
buchły już pó łtora  m iesiąca temu, gerylasówka 
2nów się rozw inęła, chińskie nadgraniczne wład Je 
zajęły dw u:na zną postawę. D.aia 17 stycznia 
wniósł w tej sp ra s ie  in terpela  ję  bulanżysU  An- 
drieux, t le  izba, nie chcąc spraw iać kłopotu  ga
binetowi, odłożyła dyskusję nad tem na cały mie
siąc w przy. uszczeniu, że przez ten czas ro z ru 
chy tonkińskie będą stłum ione. Stało się jednak 
inaczej — m iesiąc dziś właśnie m inął, rozruchy 
trw ają, a zsm iast F loqueta przed izbą stci Con
stans, który był w ielhor;ądzcą w Toukinie i w 
raportach  swych zapewniał, że kraj te a  jest zu 
pełnie i na zawsze uspokojony. Lubo tedy w g ru n 
cie rzeczy gabinet T irarda  nie może być odpo
wiedzialny ani za politykę tonkińską, ani za o- 
•ta tn ie  w tym kraju niepokoje, niemniej przecież 
osoba Conrt&nsa je s t w tej sprawie zaangażow a
na. D zisiejsza dyskusja da zapewne deputowanym 
sposobność do pokazania gabinetowi, że niech so 
bie nie wyobraża, jakoby napraw dę był rządem, 
bo nim jes t tylko izba deputowanych, a  taka ad 
momeja może zniechęcić nawet C^nstansa, który 
z energją wziął się do pracy. Lecz być może, iż 
rząd  się zdobędzie na jęd rn ą  i silną odpowiedź, 
k tó ra  zamkom usta  rewolucyjnym deputow a
nym, — czego z całego serca życzymy skołatanej 
Francji. J

W sejmie pruskim, jakeśm y rzekli, odbędzie 
się dyskusja nad wnioskiem W m dihorsta, którego

dążność tak  formułuje G erm ania: „Naszym id ea
łem są paragrafy  5 i 8 austriackiego konkordatu. 
P a ra g ra f  5-ty b rz m i: „Całe nauczanie katolickiej 
młodzieży w szkołach publicznych i prywatnych 
powinno być wykonywane przez nauezycb li na le 
żących do Kościoła ka to lick ieg o ; biskupi będą 
czuwać nad tern w swych dyecezjach i p rzestrze
gać, aby w żadnym zakładzie naukowym nie na
rażano na szwank religijnych uczoć młodzieży, 
oraz aby w nich nie podkopywano wiary.* P a ra 
g raf 8 m y: „Religijne uczucia naucz * cieli nie mo
gą podlegać żadnej wątpliwości. K tóryby z nich 
z prawej drogi zboczył, musi być usunięty.* Da
lej Germania p is z e : — „To je s t ideał ka
żdego zde ydowanego katolika i ten id ea ł musi 
być zdobyty p racą równie stanow czą, ja k  roz
sądną.

Zdawałoby się, że przeciw t^m u nie powin
no się odezwać hni słówko. — Stało  się jednak 
■raczej. Nietyiko w Niemozei h gdzie pro testan
tów mnóstwo, &le naw et w katolickiej Austrji, 
krzyknęły w szystkie bezwyznaniowe pisma : „P a  
trzcie, czego się zachciewa tym Jezuitom! * —  a 
wiadomo, że „jezuita* w dykcjonarzu bezwyzna
niowców, to  jakiś czarny potwór, którym  straszą 
oni różnych „krasomówców,*1 z gatuuku tych, o 
jakich tak  źle 8'ę w yraził ks. B ism ark na swym 
ostatn im  parlam entarnym  objedzie.

W niosek W indthorsta z pewnością upadnie. 
Przeciw  niemu rząd  i wszystkie stronnictwa, 
oprócz c en t_um i Polaków. Jednak  sam a dysku
sja będzie zapewne bardzo ciekawa, jeśli p rze 
ciwnicy wniosku odważą się wystąpić z zr.sidni- 
czemi argum entam i.

Sytuacja parlam entarna we W łoszech sta ła  
się bardzo zagm atwaną. Komisja budżetowa 
oświadczyła gabinetowi, że nie może odstąpić od 
swych zobowiązań co do oszczędności. Pow stała 
tedy myśl wj sadzenia osobnej komisji oszczędno
ściowej, na co jed n ak  stronnictw a się nie zg o 
dziły po prostu  dla tego, że nie ma tu  nadczem  
d/sputuw ać: oszczędność je s t konieczną, oto i 
wszystko! O dbyła się w ięconegdaj wieczorem rada  
gabinetow a. Go ona postanowiła, o tem  nie ma 
pewnych wiadomości, jedni głoszą że Crispi 
cofnie całe budżetowe przedłożenie i dyskusja 
będzie odłożona na czas nieokreślony, inni zaś 
utrzym ują, żo gabinet poda się do dymisji, po- 
czem król znowu Giispiemu powierzy złożenie 
nowego rządu, a  do niego wejdą Branca, Bosełli, 
B aecarini i Crem ona. Sytuacja je s t bardzo nie
pewna.

We w torek obchodzono w B ułgarii dzień u- 
rodzin ks. Ferdynanda. W oj:kowe uroczystości, 
przyjęcia w urzędach, illu m tn a tja , gratulacyjne 
telegram y — są to wszystko rztczy  zwykle, po 
wtarz&jące się co roku. Lecz tym razem wyższe 
duchowieństwo przybyło w komplecie do soboiu 
i razem  odprawiło uroczyste modiy. Po znanym 
zatargu rządu z synodem je s t to f  kt znac-ący i 
pomyślny dla sprawy wewnętrznej konsolidacji 
księztwa.

Ze Sztokholm u donoszą, że nie m a żadnej 
podstawy berlińska pogłoska o zamierzonych j a 
koby zaślubinach cesarzówny W iktorji z ks. 0 - 
skarem , trzecim  synem kró la  szwedzkiego. Przy 
tej sposobności notujemy, że P ed er Lloyd  wątpi 
w prawdziwość doniesienia N . Iles. Vo,kśbluttu  
jakoby ks. Al. B atteubcrg  zaślubił pannę Loisiu- 
gorzaakę. Według pesz teń -kugo  organu, książę 
ten od paru  tygodni bawi w Neapolu i do Men- 
tony wcale me jiź d a d . icm ow aż teraz  głośno 
o ks. B attenbergu, przeto jeden  z południowo- 
niemieckich dzienników spraw ił sensacją doniesie
niem z bardzo „wysokiego* źródła, że ten  książę 
głównie za to  wyleciał z B ułgarji, iż nia chciał 
się ożenić z czarnogórską księżniczką, sw ataną 
mu przez cara. Panny na wydaniu widocznie 
odgrywają wielką rolę w życiu „bohatera  z pod 
Siiwmcy.*

O negdajsza rozpraw a nad §§ 24 i 25 no
wej ustawy wojskowej przeszła w Sejmie węgier
skim nadspodziew anie gładko i spokojnie. Nie 
było mów gorących z ław  opozycji, nie rozlegały

j .
się co chwila okrzyki, wpierw tak  zwykłe: „Precz 

[ z Tiszą !“ a jody nem interm ezem  przypom inaj ą- 
i eem poprzednie, burzliwe posiedzenia były iro 

niczne okrzyki na  cześć większości rządowej, 
wznoszone w języku niemieckim przez posłów hr. 
Karolyjego i br. K aasa. W skrzeszono więc po
wagę obrad parlam entarnych, bo opozycyjni mówcy 
lub zmęczeni d ługą waiką nie mieli dość sił, aby 
ją podejm ować na nowo, lub oszczędzali je do 
walnej bitwy, k tó rą  zam ierzali wytoczyć wczoraj.

Mimo tego, a właściwie w łaśnie d la  tego, 
obrady o n rg d a j‘:ze ob£łowały w ważniejsze mo 
rnenty, a były niemi m jp ietw  oświadczenie pos. 
G ajary’ego w imieniu stronnictw a liberalnego o 
rezolucji językowej do § 25, zaś następnie p rze
mówienie m inistra F eje  warego. Po uzasadnieniu 
§§ 24 i 25 przez sprawozdawcę M i i n n i c h a  
opozycja z dziwną uprzejm ością o dstąp .la  głosu 
pos. G a j n r y ’e m u ,  jednem u z m łodszych ale 
najzdolniejszych raówców stronnictw a liberalnego. 
W ybór tego posła  nr» generalnego mówcę rządo 
wego obozu nie zaw iódł oczekiwań, bo mówca z 
dziwną zręcznością um iał dać pozór, iż jego 
stronnictwo na punkcie narodowym bynajmniej 
nie ustępuje opozycji i nie da  się jej ubiedz w 
brauiu szturm em  nowych zdobyczy d la  idei pań
stwowej Węgier.

S tanął przeto mówca od początku na grun 
cie opozycji, a już zupełnie podbił jej względy 
wykazując, jak wielce różni się duch teraźn iej 
szej arm ji wspólnej od duch* te j arm ji przed r o 
kiem 1867, bo duchem, który ją  ożywia jest wola 
najwyższego jej wodza, a  nim je s t Król W ęgier
ski. Puściwszy te  forpoczty ku ugłaskaniu  um iar
kowanej opozycji, przeszed ł mówca do krytyki 
obecnego w ykształcenia oficerów arm ji wspólnej 
i — aby zyskać względy najskrajniejszych żyw io
łów  w Sejmie, szeroko rozwodził się nad  stano
wiskiem wojska węgierskiego w stosunku do wspól
nej arm ji. Po tych wywodach wśród oklasków 
swoich stronnictw  zalecił przyjęcie następującej 
rezo lucji:

„Ze względu na obostrzające postanow ienia 
nowej ustawy wojskowej co do jednorocznych 
ochotników, wzywa Izba m inistra obrony kra jo 
wej, aby w sprawie egzam inu oficerskiego na m o
cy swego stanow iska poczynił potrzebne kroki: 
1) aby znajomość języka niemieckiego była wy
m aganą tylko o tyle, o ile ta  znajomość wskutek 
stosunków służbowych wspólnej arm ji je s t nie
zbędnie konieczną, dalej, aby przynależnym  do 
krajów korony węgierskiej jednorocznym  ochotni
kom doawolcnem było w ciągu egzam inu używać 
języka państwowego ("węgierskiego), względnie 
przynależnym do Kroa^ji i  Slawonji języka u rzę 
dowego tych km jów ; 2) aby kom isja egzam ina
cyjna w tym celu była tak  złożoną, iżby m ogła 
zadość ucz;n ić  tym wymaganiom (L j. iżby w k o 
misji zasiadali ołiceiowie w ładający węgierskim, 
a względnie kroackim  językiem)

W imieniu rządu  zgodził s ;ę na n ią  m ini
ster obrony krajowej, a wyliczając ulgi, jak ie  m ają 
być przyznane jednorocznym  ochotnikom, w skazał 
wyraźnie, że ku tej koncesji sk łon iła  gabinet wy- 
rzźua wola m onarchy.

Po m inistrze Fejerwarym  zabrał głóg m ini
s ter oświaty C z a k y i wyjaśnił, jak ie  ulgi w stu- 
djach przyznano będą młodzieży pełniącej służbę 
ochotniczą w armji.

Tu, jako jsneralny  mówca um iarkow anej o- 
pozycji, zab ra ł głos pos. B o 1 g a r  i przecząc j a 
koby arm ja wspólna m iała brak oficerów, p rze
mawiał przeciw §§ 24 i 25 i żądał zwrócenia 
obu paragrafów napow rót do komisji.. — Na tem 
obrady przerwano.

Korespondencje.
W iedeń 26 lutego.

(?) Zecer lwowski oskarsył wczoraj na an 
kiecie dla Izb robotniczych Koło polskie, że nic 
nie dba i nie czyni dla robotników, a  rusznikarz 
lwowski oświadczył, że robotników nic nie ob ho- 
dzi religja. Co do oskarżenia, to  je s t  ono śm ie
szne, wynika z nieznajom ości spraw  publicznych, 
je s t zwykłą piosnką tych, którzy są  lub m niem a
ją , że są uciśnionymi — i m e ma się tem u co

dziwić. Wezwano robotników do mówienia, więc 
mówią co m ają na  wątrobie. Nie można nawet 
od nich wymagać tego poczuc;a godności narodo
wej i w łasnej, którym  uw łaczają wytaczając przed 
obcymi rekrym inacje na reprezentację  własnego 
kraju. W ypadek ten okazuje tylko, jak  daleko j e 
szcze do tego, żeby robotnicy posiadali jak i taki 
polityczny tak t, mieli jak ie  tak ie  polityczne wy
kształcenie, k tóre  wzmocni u nich niewątpliwie i 
godność narodową

Co do spraw wyznaniowych, a raczej re lig ij
nych, to rusznikarz ów powiedział nieprawdę. — 
Robotnicy u nas jeszcze religji nie zatracili, są 
nawet w tej m ierze ekskluzywnymi. Gdyby praw 
dą było, że robotnicy wyzuli się z religji, to b y ł
by to poważny powód dla państw a, żeby ludzi, 
którzy z jednej strony zbyt m ało m ają w ykształ
cenia, a  z drugiej nie m ają moralnej wartości z 
powodu braku relig ji; żeby takń  h  ludzi nie przyj 
mować do pełności praw  obywatelskich, gdyż wte 
dy byliby niebezpiecznym i i każdą instytucję na
gięliby według złych, niem oralnych, antispołecznych 
wpływów, którym  ludzie pół-ciem ni, a bezreligijni 
jedynie ulegają.

Inny ekspert ze Lwowa żalił się, że przy 
odbywaniu ank ie t Galicja bywa p om ijaną—to ra 
cja. Dalej żalił się, że przymus szkolny u  nas na 
papierze tylko Czy to  praw da? Żal ten wytoczo
ny przed niewłaściwym trybunałem  oczywista p o 
chwyciły zaraz nieprzyjaźne nam  pisma i wyzy
skują przeciw Galicji. Sądzę, że powinno nastąpić 
bezzwłoczne odparcie, że R ada szkolna krajowa 
powinna z niem wystąpić wprost, czy pośrednio 
przez Koło polskie. Nie trzeba  zapom inać, że ka 
żde tak ie  oszczerstwo, rzucone na  Galicję, szko 
dzi nam —  a pow tarza się często i praw ie nigdy 
t u t a j  należycie nie bywa odpartem .—Robotnicy 
nasi, głoszący, że muszą ze sprawam i swojemi u- 
dawać się do obcych posłów, bo nasi nie są przy
stępni i nieżyczliwi, popełniają niepraw dę i wy
stępują jako nieprzyjaciele w łasnego k ra ju  i jego 
reprezentacji. N i e c h ż e  i m  s i ę  n i e  z d a j e ,  ż e  
t y m  s p o s o b e m  z y s k a j ą  t u  n a  s z a c u n k u  
u o b c y c h ;  przeciwnie, każdy rozumny i uczciwy 
człowiek i tu taj powiada, że zły to  pte.k, który 
w łasne gniazdo kala. I  nie tędy też wiedzie d ro 
ga do zyskania poparcia. Takiem i w ystąpieniam i 
zastępcy robotników b a r d z o  z ł ą  o d d a j ą  u 
s ł u g ę  swoim towarzyszom !

W Peszcie zaniosło się na uporczywą kam- 
panję  p arlam en tarną  o § 25 ustawy wojskowej. 
Na to nie m a rady , szlu :y  wymowy m uszą być 
otw arte; byle tylko wymowie nie towarzyszyły 
rozruchy. Tymczasem właśnie tego należy się 
obawiać. Będą mieli agitatorzy, co chcieli, u ro 
dzili smoka, który ich pożre. Oto już ogłasza 
neutralny - organ socjalistów, że ulica powołaną 
została do czynu, ulica uczyniła już p i e r w s z y  
krok, dalsze nastąpią. Oznajmienie to, k tóre 
zresz tą  stw ierdza faktyczny stan  rzeczy, je s t jak  
raz  odpowiedzią na teorję , k tó rą  AppODyi w 
Izbie wygłosił. Pow iedział on, że lubo Tiszs ma 
za sobą większość Izby, lecz większość ta  s t r t -  
c iła  zaufanie kraju, więc powinien ustąpić. Naj
pierw sędzią o tem  n ik t przecież jednego Appo- 
nyego nie ustanowił, czy ta  większość strac iła  
zaufanie kraju, bo kraju  przecież w edług roziu- 
chów tu i ówdzie urządzonych oceniać nie mo
żna. Powtóre teo rja  ta  wywraca do szczętu całą  
doktrynę konstytucyjną gdyż w edług niej nic 
Die znaczy Izba, parlam ent, ale wszystko ulica, 
więc co tydzień, albo i co dzień w m iarę zmiany 
„aury popuU ris1*, w m iarę jsk  agitatorzy  ro zru 
chy wywołują, powinien rząd  uetąpić i Izba u s tą 
pić i nowe chyba ciągle powinny się odbywać 
wybory, czyli ostatecznie tłum  powinien rządzić. 
T ego zatem  chce niby konserwatywny hr. Ap 
pony i?

K o ł o  p o l s k i e  obraduje nad dawnym wnios
kiem p. Szczepanowskiego względem p r o g r a 
mu.  Na szczęście uchwalono tajem nicę, mimo to 
rozpisują się o tem rzekomi korespondenci i Tog- 
blatty. W ięc należy stw ierdzić nad  czem K o ł o  
p o l s k i e  może obradow ać? Nad program em  dla 
narodu  polskiego? tak ie  dzikie posądzenia mogą 
powstać tylko w niedow arzonych głowach; do te 
go K o ł o  p o l s k i e  zgoła nie jest powołane. Re
prezentuje ono kraj polski i jego  in teresa , ale

nie naród polski. Is ie re sa  te  oczywista nie mogą 
być sprzeczne z interesam i całego narodu, już 
dla tego, że są polskie, ale mimo to K o ł o  nie 
je s t i nie chce być m andatarjuszem  narodu Więc 
powstaje program  życzeń o potrzebach kraju, 
program  sojuszów parlam entarnych dla poparcia 
tych spraw, więc sojuszów z innem i grupam i i z 
rządem , rozdział p rac  na  całą  kadencję, czyli 
tak tyka postępow ania. N ad tem i sprawam i można 
i należy obradow ać — i niewątpliw ie zostając w 
granicach kom petencji, możnaby na początku każ
dej sesji o wielu rzeczach się porozumieć, żeby 
osiągnąć dwie korzyści: p r z e p r o w a d z i ć  c o  
m o ż l i w e ,  a c z a s  s e s j i  s k r ó c i ć .  Jeżeli tego 
chce p. Szczepanowski, to  bardzo dobrze.

K ijów  26 lutego. 
( | | )  K ontrakty niby to rozpoczęły się już 

od dni ośmiu, ale dostrzedz to  m ożna tylko z ogól
nego podniesienia się cen w m ieście; m ieszkania 
w hotelach i po prywatnych dom ach dochodzą do 
cen nadzwyczajnych Ja k  dalece kontrak ty  oży
wione będą w bieżącym  roku, tego jeszcze po
wiedzieć nie można, spora jednak  liczba w łaści
cieli akcyj fabrycznych, oraz członków rozm ai
tych tow arzystw  już się tu  zebrała. W krótkim  
czasie ma odbyć się walne posiedzenie fab rykan
tów  cukru, zebranie członków Towarzystwa ro l
n iczego, zebran ia  akcjonariuszy fabryk cukru. 
Ruchu, tranzakcyj handlowych, jeszcze nie ma. 
K ontrakty zwykle rozpoczynają się od sprzedaży 
pszenicy, lub cukru. Kto ma gotowy towar, sprze
daje gotowy, a kto je s t „a sec*, sprzedaje na 
przyszłe zbiory, lub 2 i 3 letn ią kampanję cu
krowniczą, byle dostać pieniędzy, bo z temi ro 
bią się dopiero dalsze in teresa. Powtarzam y więc, 
że jeszcze n ik t nic nip sprzedał. W czoraj za 
pszenicę żądano po 75 kop., a  najwyższą cenę 
ofiarowano po 72 k. za pud.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano ty l
ko około 200.000 pudów cukru, —  najwyższa ce
na loco st. Kijów 4 rs 10 kop., co oczywiście
nieźle jest. . . . , , . , , 1 3 ?

Akcje fabryk trzym ają się, jak  dotąd, dość 
dobrze. Osoby kom petentne zapewniały mię, że 
zwłaszcza udziały  Towarzystw położonych w r e 
jonie budującej się kolei żelaznej hum ańskiej, 
będą m iały dobry kurs.

Że Kijów je s t dobrym  rynkiem  do operacyj 
handlowych, tego dowodzi bilans, jaki obecnie 
wykazał Prywatny handlowy bank kijowski. Za 
ostatni rok dał czystego zysku 230.000 rs., czyli 
10 prc. na dywidendę od akcji, a 14 prc. na 
udziały i o d pisano jeszcze na s tra ty  60.000 rs. 
J e s t to poważny zysk, który zawdzięczać należy 
dobrem u kierownictwu rzeczonej instytucji i wcho
dzeniu wprost w in teresa z obywatelami ziem 
skimi, a nie przez brodatych agentów, jak  to 
robi Kijowski bank przem ysłowy.

Policja tu tejsza zajm uje się troskliw ie a fe 
rzystam i płci obojga, przybyłym i obrabiać in te 
resa... łatwowiernych kontraktowiczów, a  raz po 
łożywszy na nich Bwą ciężką rękę , wysyła bez 
wszelkich wymówek z m iasta. Bo trzeb a  też przy
znać, że kontrak ty  są zawsze polem popisowem 
rozmaitych rzezimieszków i oszustów.

Armja francuska.
Z Paryża p iszą :
Rozprzężenie, b rak  karności, umykanie z 

pod sztandarów mnożą się z każdym dniem w 
wojsku republikańskiej Francji. Grom adna dezer
cja strzelców z Longry nie je s t odosobnionym 
wypadkiem. Na granicy włoskiej częste pojaw iają 
się ucieczki żołnierzy z pod broni, a jako  po
wód ich bywa zwykle podawane n'e?adow olnienie 
z przełożonych. Niedawno tem u cały szwadron 
dragonów w pełnym szyku opuścił swoje koszary 
w St. Michel, aby udać się do kom endanta bry
gady z zażaleniam i na pułkownika. Nie ma p ra 
wie tygodnia, aby k lku żołnierzy nie odebrało 
sobie życia, albo z tęsknoty za rodzinnym do
mem, albo z bejaźni przed zasłużoną karą . W 

wypadku trafia  się nieraz, że skazany na 
karę najpierw  zabija swego przełożonego, później 
ta rg a  się na własne życie.

28,
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POWIEŚĆ w  TRZECH TOMACH.
Praea

Jerzegro 3v!yrlei<».

(CisK da!»*y).

— Któżby śmiał? — zaw ołała śm iejąc gję E- 
wunia, —  pierw sza zaprotestow ałabym  prseciw 
temu. U nas pan radzca figuruje ns, liście do
brych przyjaciół — wszak praw da Malwinko?

— Ależ naturaln ie , moja droga — pan radzca 
* ie  o tem  doskonale, tylko tak  przekom arza się 
z nam i naumyślnie.

Rozmowę zwrócono na inne (o y. Opowiadał 
radzca o tea trze , nowinkach m iejskuh  i niespe- 
8trze ien ie  czas zeszedł do jedens&iej.

Gdy antyk tę  godzinę wydzwonił, pan W in
centy wstał.

Nie doczekam się widzę pana Józefa, - -  
rzekł, — s m iałem  mu parę  słów powiedzieć.
. Tak, Józio dość peźno powraca, nie może 

pozbyć dawnych zwyczajów, — w trąciła  
Ewunia.

— Dziś nie z przyzwyczajenia poszedł ale z 
potrzeby, — rzek ła  Malwina, rzuciwszy na Ewu
nię spojrzenie, w którem  można b ;ło  wyczytać 
wymówkę. *

— Z potrzeby?
• P  nia. być na z t l r a t i u  i tam pan Chrzą

ra d z e ?  w ie f i  t8-° .CBobie bsr<ko wpływowej. Fan 
’ że Jozio musi się starać o posadę,

— W iem, wiem, —  odrzekł rrd zca , —  n ie c h ' 
mu Bóg dopomaga, życzę z całego serca, aby ją  
otrzym ał ja k  najprędzej.

— Pan Chrząski przyrzekł, że tak  się stanie.
—  Musi to być bardzo wpływowy człowiek?
— Podobno. Józio przynajmniej tak  mówi.

R ad; ca pożegnał się z paniam i i odszedł w
złym humorze. U parta  myśl prześladow ała go 
ciągle. Gniewał się sam na  siebie, gniewał na 
m łodego G erlicha; na Chrząskiego, na św iat cały...

Od chwili rozm ienienia lsbtu, nigdy jeszcze 
nie był tak  rozdrażniony.

, N azajutrz wypadało święto. Postanow ił więc 
nie wychodzić z domu i c rły  czas przedpołu
dniowy poświęcić rozmyślaniom i walce z myślą, 
k tó ra  aczkolwiek z pozoru pongtua, przejm ow ała 
go poważnem i bardzo obawami.

R czdzuł dziewiąty, w k^óiym mowa o wielkich nie
pokojach radzcy, oraz o zamiarach panny Izy.

— H erba ta  stygnie, — rzek ł nieśm iało Piotr, 
w idząc, żo p?n j^go nie zwraca najm niejszej 
uwagi na filiżankę, od kw adransa już postaw ioną 
n a  stole.

—  Jesteś głupi! —  odrzekł radzca opryskliwie.
— Wiem o tem  pr.-szę pana — ale  

drogą hm b a ta  stygnie.
Fow iedz!awszy to, fnmułus uśm iechnął się i 

w kornej postawie oczekiwał odpowiedzi. Radzca 
jednak  nie odzywał &ię wcale. O parł głowę na 
■poręczy fot lu," wzrok utkw ił v? sufit i siedzieł 
nieruch: mo nie zważając na P io tra , który n au 
myślnie k rzesła  p o tiącał, aby zwrócić na siebio 
uwagę- Po chwili stary  sługa znów ośmielił się

radzcę zaczepić.
— Proszę pana, proszę pana! — rzekł, —  I 

he rb a ta  już  całkiem  wystygła. Co do ubrania, I 
jakie mam przygotować, nie dostałem  dyspozycji' 
i nie wiem co robić?

— Co robić?-— powtórzył zamyślony radzca,— j 
i ja  także nie wiem...

— Jak  pan rozkaże. j
— A cóż ty chcesz?
— Może przynieść świeżą filiżankę?
—  D obrze — przynieś i idź sobie, o raz pa-1 

m iętaj że do południa nie ma mnie w domu dla 
nikogo, pam iętaj dobrze — dla  nikogo!

— Słucham  pana.
Radzca m iał zwyczaj myśleć głośno i, ile

kroć znajdow ał się w sam otności, zawsze to  czy
n ił — to też ściany mieszkania, k tó re  od la t kil
kunastu  zajm ował, słyszały częstokroć jego na j
skrytsze wyznania, i gdyby um iały mówić, p o tra 
fiłyby opowiedzieć bardzo wiele o swoim długo
letn im  m ieszkańcu.

I  teraz  gdy P io tr wyszedł, radzca m onolo
gować zaczął:

| — P rzeklęta m yśl! wkręca m i się w mózg jak
■ św ider i wypędzić jej z g vowy nie mogę. Ja !  Bo

że miłosierny, ja  który ż jłcm  dotychczas spokoj- 
. nia, niezależnie, m iałem  swoje niew inne przyjem - 

awoją | ności i rozrywki dziś nagle i niespodz-anie spa* 
i da na mnie, jnk piorun z jasnego nieba, pomysł... 

i j Dziki, śmieszny, szalony pomysł, sle... zastanów- 
! my się, rozważmy wszystkie pro  i contra , roz- 
j ważmy. Naprzód pro. O statecznie przeznaczeniem  

człowieka j t s t  m ieć w łasne ognisko d mowe, wy- 
( liować dzn ci. Wł&ściwie nie jest to tyle p rze
znaczenie ile obowiązek. Pow iadają że naw et obo
wiązek słodki... 2 e  człowiek Btworzony je s t do

rodzinnego życia, uczy religja, uczy praw o, które 
w kodeksie cywilnym poświęca tej sprawie wiele 
artykułów, wreszcie je s t przyjęte powszechnie, że 
człowiek powinien m ieć żonę, ew entualnie i dzieci, 
choćby dla tego żeby m iał komu zostawić swoje 
mienie, a jak  w danym razie  swoje drobne oszczę
dności. J a  nie dopełniłem  tego obowiązku. To 
źle. Czym kogo skrzywdził tym sposobem ? Zdaie 
»ię te  samego siebie przedewszystkiem. L ata  
zbiegły, trochę się podstarzałem  i ostatecznie nie 
mam na świecie ani jednej życzliwej duszy. G dy
bym m iał żonę, dzieci... Pow iadają że to wielka 
rozkosz i pociecha. Nie praktykow ałem , nie wiem, 
lecz zdaje mi się że skoro ta k  mówią, to  muszą 
m ieć słuszność... D la czegom się nie ożenił? albo 
ja  wiem... tak  złożyło aię jakoś. D la czego nie 
m ógłbym  ożenić się teraz? —  oto pytanie. Sądzę 
że właściwie powinienem  to z ro b ić ..

S taną ł p rzed  lustrem  i w patryw ał się w Die 
długo i uważnie.

— Siwy jestem  trochę, łysy nieco, ale cera 
zdrowa, zm arszczek nie mam, zęby z m ałem i wy
jątkam i posiadam. Itm h y  mam swobodne, powie
działbym  nawet elastyczne... gdyby nio reum a
tyzm. Kaszlę niekiedy, ale przy hygienicznem, 
umiarkowauc-m życiu, mogę z tym kaszlem  żyć 
długo. Tak przynajm niej zapew niał mnie doktor. 
L a t mam pięćdziesiąt z górą — jak  na kaw alera 
może to  cokolwiek za w iele,, ale należy p am ię
tać  że kaw aler a kaw aler to wielka różnica. Ja  
jestem  z dawniejszej generacji, inaczej byłem 
wychowany i żyłem porządniej aniżeli spółczesna 

.m łodzież. Czy mogę się ożenić?... stanowczo mo- 
I gę. Nie mam młodości już, to  prawda, ale zdro- 
| wie niezłe i m ająteczek. Nie wielki, lecz w każ- 
,ł dym razie  coś... prócz tego pracuję, zarabiam , mam

jak ą  tak ą  pensyjkę. W ięc mogę się żenić. Roz
ważmy teraz , czy powinienem ? Je s t przysłowie 
mówiące, że lepiej' późno niż nigdy... je s t też i 
drugie o starym  piecu i djable. M ądrość n a ro 
dów sam a z sobą się sprzecza. N iech się sprze
cza, niech ją  licho porwie 1 N ie idzie w tym  r a 
zie ani o mądrość, ani o narody, lecz o mnie 
samego! Jeżeli będzie mi z tem dobrze, powinie
nem się żenić, jeżeli źle, to nie. Miałbym opiekę 
na przypadek choroby, byłbym  otoczony tro sk li
wością, no i odm łodniałbym ... odżył. Czuję to  że 
odżyłbym przy m łodej, pięknej, kochającej żonie.

Pogładził siwe faworytki i k ilkakro tn ie  p rz e 
szed ł się po pokoju.

— Z drugiej znów strony wyobrażam sobie 
jaki zam ęt wniosłaby owa m łoda, kochająca żona 
do mojego m ieszkania! Meble, k tó re  sto ją  od la t 
kilkunastu  na jednem  i tem  samem miejscu, by
łyby poruszone, poprzestaw iane zupełnie inaczej. 
Zam iast P iotra, który je s t wielki gam ajda, ale 
szanuje mój Bpokój, chodzi na  palcach żeby nie 
robić hałasu  i zna wszystkie moje przyzwyczaje
nia, miałbym krzykliw ą kucharkę i młodszą, a  
wraz z niemi i cały a rsen a ł przyborow kuchen
nych, rażących gust estetyczny. Musiałbym p rze
stać bywać w resursie, na proszonych obiad ach, 
m usisłbrm  powracać do domu bardzo wcześnie... 
To nie ponętne. Dziś naprzykład, wedle zwyczaju, 
który od wielu a wielu la t praktykuję, pójdę o 
dwunastej do handelku.. spotkam  się z p rzy ja
ciółmi. Kupiec także przyjaciel, znam y się odda
wca, zawsze dopilnuje żebym byl obsłużony ja k  
najleph j. Koniak najlepszej m ark i, fiaki garnusz
kowe, ćw iarteczka w ystalego po rteru  — to bez- 
w ątpienia pyszne rzeczy... a  gdybym się ożenił?

(0. d. u),
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Szerzy się więc moralni, zgnilizna, w ar- 
mji, k tórej s iła  polega na ■ subordynacji i karno
ści. Nie trudno  o przyczyny tego zdem oralizowa
nia. Od la t dwudziestu robi się wszystko, aby 
podkopać wszelką powagę władzy, okryć śm iesz
nością h ierarchję społeczną. M łodzieniec k tóry  
od dziecka słyszał piosenkę, gwizdaną na każdą 
nutę, iż wszyscy są sobie równi, i n ik t nie ma 
obowiązku być drugiem u posłusznym, wzięty w 
kam asze, nie może się otrząść z tych utopji. Dla 
niego każdy przełożony je s t wrogiem, — ład, 
karność są ty ran ją . Zbyt k ró tka  służba pod bro
n ią  powiększa to  zło. Dawniej młody rekru t 
wchodził w szeregi starych żołnierzy, staw ał pod 
kom endę doświadczonych podoficerów — dziś 
widzi obok siebie tylko równych sobie gołową- 
sych m alkontentów  i dostaje się pod rozkazy 
sierżantów i kaprali, d la  których nie może mieć 
ani szacunku, ani poważania.

Często w wypadkach niesubordynacji i de
zercji, k ładziono o na karb srogiego obchodze
nia się oficerów i podoficerów z żołnierzam i, lub 
jako  powód przytaczano niedostateczne ubran ie 
i złe żywienie żołnierzy. Bezsprzecznie — są to  
wyjątkowe tylko przyczyny złego, > hociaż godzi 
się zaznaczyć, że żołnierz francuski stosunkowo 
do przyzwyczajeń wyniesionych z domu gorzej 
je s t  żywiony od austrjackiego, a bezwzględnie 
gorzej od średnio zamożnego, francuskiego robo
tn ika lub wieśniaka. I  to również praw dą jest, 
że dziś regulam in wojskowy bywa wykonywany 
surowiej ale tego przyczyna leży w tem, iż żo ł
nierz jest gorszym i niedbalszym. Bez poczucia 
obowiązków, bez zam iłowania do zawodu, którem u 
m a poświęcić kilka la t m łodocianego wieku, bez 
zmysłu ładu , karności i posłuszeństw a sta je  popi
sowy w szeregi, a  zbyt często przykłady idące z 
góry od samych przełożonych zam iast prowadzić 
go do szkoły, k tó ra  w inna wykształcać karnych, 
posłusznych i inteligentnych żołnierzy, wiodą go 
na manowce agitacji politycznych, a wśród nich 
nich za traca  on resztki poczucia tego, co żo łn ie
rzowi pod bronią godziwem i dozwolonem. Patrzy 
on ja k  jego jen e ra ł korpuśny robi opozycją m ini
strowi wojny, widzi ja k  pułkownik w rozkazach 
dziennych prowadzi politykę rewanżową, przy
pa tru je  się dem onstracjom  młodszych oficerów, 
którzy w publicznych miejscach kruszą kopje za 
Boulangereui i wyprawiają skandaliczne zajścia 
z borżuazją. W ięc czyż m ożna żądać od popiso
wego, aby ślepo był posłusznym  swoim przełożo
nym, podlegał regulam inowi, szanow ał wojskowe 
prawa, kiedy od góry wieje zły przykład, i s ta m 
tąd  rozplenia się gangrena w yrażająca się w 
braku  subordynacji, a w m anji politykowania. 
Toż świeżym jeszcze w pam ięci opór Boul ngera 
przeciw zaaazow i wydalania się bez urlopu z sie 
dziby swej komendy, a świeższym przykład tego 
dypl m aty-pułkow m ka, który w rozkazie dzien
nym do swojego pułku za mewydany paszport 
pułkowemu lekarzowi, omal wojny nie wydał 
Niemcom. A owi oficerowie w Tunisie, dem oostm  
jący  w tea trze , czyż nie przepyszny to okaz 
uczestników „kookoszej wojny.*

I  powszechną musi bye ta  choroba w armii 
łrancuskiej, kiedy m usiał przeciw niej wystąpić 
cywilny m inister wojny i wyraźnie zabronić mię- 
szania się arm ji w akcję polityczną. Okólnik ten 
już  stylem swoim wskazuje że go wydano do 
arm ji, której nie wystarcza rozkazać, lecz Uzeba 
grozić karam i, a z drugiej strony widać zeń, że 
nie p isał go stary  żołnierz, który od młodego 
nauczył się słucbać i rozkazywać. Taki stary  
w iarus napisałby krótko i w ęzłow ato: „Basta* 
a  nie wdawałby się w frazesy „iż choć z p ra 
wdziwą przykrością bgdTe m usiał karać, jeśli 
nie będzie słuchany.*

Owóż taka  to arm ja złożona u dołu z m ło
dych m alkontentów  i d jwodz ma przez polityku- 
jącyoh oficerów, stoi przeciw karnym  niemieckim 
kohortom , k tóre  na komendę umieją zwyciężać 
lub ginąć.

P ro jek t odbudowan>a państw a izraelskiego 
w Palestynie n iejednokrotnie podnoszony był 
przez prasę  europejską...

Najwięcej wrzawy wywołał on kilka la t 
tem u, gdy pod wpływem ograniczeń, zaprow a
dzonych przez n iektóre państwa, dotych zaso- 
wych praw  żydów, pro jek t ów z dziedziny m a
rzeń  zaczął oblekać się w pewne formy meczy 
wistości, przez organizowanie mających działać 
w tym k ierunku towarzystw, zbieranie środków 
pieniężnych, s ta ran ia  u rządu tureckiego i wy
praw ienie naw et kilkuset jednostek do nowego 
państw a. Przyszłych obywateli m iały dostarczyć 
R  >8ja, Rum unja i Niemcy Odmowna odpowiedź 
Porty  na wymagane ustępstw a co do niektórych 
praw  zasadniczo pańitw ow yib, osłab łn, gorliwość 
agitacji, i ca ła  ta  wielka skraw a, zdaw ało się, 
że upadła.

Tymczasem w ostatnich tygodniach rozwi
ną ł się w tym kierunku w Londynie i Paryżu 
znowu ruch żwawszy. Centrum  t-gitacji paryskiej 
spoczywa w dwóch towarzystwach: w Societe des
F ils  de S ion  i Societe d’E tm ncipa lion , z których 
każde liczy po parę  tęsięcy członków, odbywają
cych swoje Darady każaeg > tygodnia. O rgana 
tych towarzystw, ja k  również i angielskich, pod
noszą znowu sprawy królestwa Palestyny, wyka
zują korzyś i dla cywilizacji i rozprószonych do
tychczas po całej ziemi żydów i wzywają do 
w spółdziałania.

P ro jek t ten , jako  projekt je s t nader orygi
nalny.

W skrzesić państwo, nad  którem  dwa tysiące 
la t tem u zabito  wieko trum ny, którego setki po 
koleń rozpryśnięto na obu półkulach ziemi, ro 
dząc się i um ierając wśród obcych sobie ludów, 
zatraciły  wszystko co stanow i narodowość, z wy
jątk iem  jednej religji i jedynej księgi, wiążącej 
n icią  legend z dawno zapom nianą ziemią; na 
rozkaz, jak  fiat lux  et lux  fucta est zbudować 
państw o z ludu, mówiącego kilkunastu  językam i, 
i m ając wzgląd na dzisiejsze warunki polityczne, 
źądac od takiego państw a jedności, siły i p o 
rządku społecznego? — według naszego p rzeko
nania — proj- k t taki je s t niemożliwy do speł
nienia.

Ale oprócz tych trudności, istnieją kwestje 
inne, k tóre w łaśnie z powodu wznowienia wzmian
kowanej agitacji, podniosła p rasa  paryska.

Jeden  z publicystów, p. M ichał K auner, p o 
stawiwszy sobie pytanie, czy odbudow anie k ró le 
stw a izraelskiego je s t obecnie możliwe, potrzebne 
i na czasie, i ja k i wpływ na wszystkie państw a 
wywarłaby ta  olbrzym ia em igracja żydów, zebra ł 
odpowiedzi w tych kw estjach kilkunastu najg ło
śniejszych pisarzy i uczonych francuskich, które 
ze względu na ich znaną powagę, powtórzymy 
tutaj.

Zaczynamy od specjalisty, w imię zasady 
ab J  ve principium.

E rnest Renan, znany autor „Historji ludu 
izraelskiego*, na uczynione mu powyższe pytanie,

odpow iedział: „P ro jek t ten, mojem zdaniem, jest 
niemożliwym do urzeczyw istnienia. Oprócz wielu 
przeszkód, trzeba  by usunąć Turków, katolików, 
wyznawców kościoła wschodniego, zwłaszcza op ie 
kujących się grobem Chrystusa. Czyi wojna krym 
ska nie była wywołaną przez sprawę miejsc świę
tych? Co zrobić z ludnością zam ieszkującą P a le 
stynę dotychczas i co powiedzą pielgrzymi, k tó 
rzy udają  się do Batleem  i na górę Oliwną? A 
zresztą nie flancuje się tak  narodu. Możliwa jest 
lokalizacja, ale odbudowanie całego królestwa... 
to chim era. Potrzeba arm ji, kró la  i praw dopodo
bnie konstytucji. Ale to wszystko nic jeszcze; 
rzecz w tem, że izraelici zanadto przyswoili so
bie obyczaje narodów, wśród których żyli, by mo
gli utworzyć egzystencję inną. Byliby niepocie
szeni, nie znalazłszy g iełd  paryskiej, londyńskiej, 
w iedeńskiej.. Tęsknota do krajów , w których się 
urodzili, rozprószyłaby ich wkrótce. W edług m e
go przekonania, rozwiązanie kwestji źydowskioj 
nie w Jerozolim ie spoczywa, lecz w rów noupra
wnieniu.. .“

„W  r ó w n o u p r a w n i e n i u ! *  Co za 
czczy frazes! Alboż żydzi nie są rów nouprawnie
ni we Francji, w Niemczech, we W łoszech, w Au 
strji ?... — A czyż w tych państw ach nie istnieje 
kwestja żydowska ? Okazuje się tedy, że Renan 
nie bardzo się zastanaw iał nad  tem  co pisze, a l
bo raczej może nie chciał sobie zrazić tych, któ 
rzy mu za jego dzieła, wymierzone przeciw chrze- 
ścńanizmowi, tak ą  kolosalną urządzili reklam ę w 
całym świecie.

Ale idźmy dalej.
Członek insty tutu , profesor w College de 

F rance i au to r dzieła „Kabale,* Adolf F ranek  (żyd), 
o d pow iedz ia ł:

„Myśl odbudowania królestw a izraelskiego 
uważałam  zawsze za m arzenie niemożliwe do u 
rzeczywistnienia, szkodliwe interesom  samych ży
dów (!) i wszystkich narodów cywilizowanych (?) 
Największą przeszkodę stawia tu ta j prawo m ię
dzynarodowe, potrzebaby bowiem odjąć Turcji 
część jej prawowitej władzy. Otóż nie upad ła  ona 
jeszcze do tego stopnia, by prowincje swe sprze 
daw ała za pieuiądze, a  któreż z państw, dla pro
jek tu  tak  fantastycznego, zechce prowadzić wojnę? 
Dalej, Jerozolim a jest dzisiaj miejscem między 
naród.iwem, do którego pielgrzym i -napływają 
z całego św iata i państw a, opiekujące się gro
bem świętym i innem i miejscami , nie zechcą 
wyrzec się praw swoich, Żydzi nie pragną 
wznowienia ich dawnego państw a , Jerozolim a 
została dla nich symbolem, wyraź jącym  stolicę 
id alna, skąd wyszło prawo boże i żaden z nieb 
nie zechciałby zamienić je j na stolicę rzeczy
wistą “

L’abbe Chabauty, kanonik honorowy i autor 
dzieła „LeS ju ifs nos maicres* (Żydzi, panowie nasi) 
mówi :

„Sądzę, iż urzeczyw istnienie tego projektu 
przyniosłoby wiele korzyści, całkow ita bowiem e- 
m igracja żydów uwolniłaby wszystkie państw a od 
ni spokojnego żywiołu, który prawie cały już  wiek 
ru jnuje społeczeństw a europejskie i w strząsa nie 
mi aż do podstaw. W szelkie stow arzyszenia tajne 
straciłyby wiele na swej sile, postradałyby bowiem 
największe 8we siły i środki finansowe. Pod 
wzg ędem religijnym  tak ie  rozstrzygnięcie kwestji 
żydowskiej sprow adziłoby jeszcze większe korzy
ści...*

N adrabin  paryski Zadoc-Kakn ośw iadczył: 
„Nic dziwnego, że żydzi zam ieszkali w niektó 
ryoh państw ach, pozbawieni praw obywatelskich, 
gorąco p ragną urzeczyw istnienia tej idei. D la 
nich Palestyna wydaje się rzeczywiście ziemią 
obiecaną, ale om m e m ają pojęcia o trudno 
ściach, jak ie  sto ją na przeszkodzie do odbudo 
w ania niezależnego królestw a izraelskiego. Co 
się tyczy żydów, którzy korzystają z praw  oby
watelskich, ja k  np. we F rancji, to ci projekt p o 
wyższy uważają wprost za rom antyczny. Posia
dając nadzieję wskrzeszenia w przyszłości świą 
tym  jerozolim skiej, będą oni chętnie czekać je 
szcze dłużej, ja k  czekali przez tyle wieków!*

„Gdyby żydzi tylko chcieli — powiedział 
p. Drunmnt, au to r dzieła „La fin d’u n m o n d e a, — 
to dla odbudow ania państw a izraelskiego, zaku
piliby me tylko Palestynę, ale nawet Rumunję. 
Jako Francuz, cieszyłbym się z urzeczywistnienia 
tego projektu , zniknąłby bowiem w mojej ojczy
źnie jeden z żywiołów szkodliwych; ale jako  ob
serw ator, sądzę, iż żydzi wcale nie p ragną p rze
nieść sig do Paletsyny, nawet z własnym królem. 
Nie znaleźliby tam  bogactw, a  zresztą  jak i uży
tek z nich by tam  uczynili?*

Jeden  z najbogatszych finansistów paryskich 
(wymieniają Rothschilda), Da zapytanie, co uczy- 
niłby, gdyby królestwo izraelskie w Palestynie 
odbudowane zostało, odpow iedział:

—  Prosiłbym  natychm iast mego kró la  o m ia
nowanie mnie am basadorem  w Paryżu. .

I  to  je s t prawdą, co pow iedział D rum ont i 
. . . .  Rothschild. Żydzi sam i nie chcą królestw a 
żydowskiego, a gdyby ono pow stało, to wszyscy 
staraliby  się o posady konsulów i am basadorów , 
aby tylko m ieszkać po za granicam i swojego 
państwa.

A dla czego?
Oto d la  tego, że je s t  to jedyny naród  na 

cały kuli ziemskiej, k tóry  z powodu, że ojczy
zny nie ma, za trac ił w sobie zupełnie to n a tu 
ralne wrodzone uczucie: — m iłości ziem i ojczy
stej, jaką  posiadają  inne ludy.

A n k i e t a  p a r l a m e n t a r n a
w sprawie Izb robotniczych.

W trzecim  dniu rozpraw  ankiety, we w to 
rek, toczyła się dalej dyskusja nad  szóstem py
taniem  kw estjonarjusza o kom petencji Izb ro 
botniczych.

Pierw szy glos zab ra ł ekspert P o p p, p rze 
łożony stowarzyszenia szewców w W iedniu. Żąda 
on utw orzenia sądów rozjem czych w spraw ach 
spornych między robotnikam i i pracodaw cam i, a 
oraz przyznania Izbom robotniczym  praw a, aby 
one oznaczały minimum dziennej płacy robo
tnika.

D la sądów rozjemczych żąda  mówca mocy 
egzekucyjnej, w dalszym ciągu swego przemowie 
nsa w ystępuje z cierpką krytyką przeciw  stronn i
ctwu konserw atyw nem u, k tóre uchwala ustawy 
wyjątkowe przeciw  robotnikom  i chce im  narzu
cić szkoły wyznaniowe.

Z powodu nieparlam entarnych wycieczek 
przeciw oBobom nieobecnym  wezwał mówcę p rz e 
wodna zący do porządku  dziennego. W obronę 
swoję wz.ęli wtedy mówcę posłowie P e r  n e r  8 
t o r f e r  i L u e g e r ,  oświad zając, iż oni osobi
ście nie są  przeciwni krytyce osób i stronnictw, 
a tem więcej wolno tak  występować ekspertowi, 
kiedy na poprzednich posiedzeniach ankiety było 
dozwolonem innym jej członkom  napadać na 
stronnictw o liberalne.

N astępni mówcy żądają  powszechnego gło 
so wania, k tó re  wielce przyczyniłoby się do za
gwarantowania praw robotników, i pochwalają

wniosek świeżo wniesiony do Rady państw a, aby 
od kupców żądać dowodów uzdolnienia. Tylko 
tym  sposobem będzie możebnem usunąć z stanu 
kupieckiego przekupniów, oszukujących publi
czność a wyzyskujących zatrudnionych w tych 
bazarach pomocników.

Raz jeszcze zab ierał głos w tej dyskusji 
delegat lwowski M a ń k o w s k i ,  aby znów ubliż}ć 
powadze polskiego Koła. Zarzucił on polskim 
posłom w Radzie państw a, iż je s t to ich sprawką, 
że kasy asekuracyjne dla robotników nie rozsze
rzono dla pracujących przy gospodarstw ie rolnem.

To zapatryw anie mówcy sprostow ał przewo
dniczący, konstatu jąc, że tę  sprawę przekazano 
do załatw ienia ustawodawstwu krajowemu.

Głębiej w przedm iot rozprawy wszedł na
stępny mówca R o t h .  W ymaga on, aby robotn i
kom dać wyłączne prawo decydowania w wła
snych sprawach, a Izbom przyznano prawo wyda
wania obowiązujących i egzekwować się m ających 
orzeczeń, zaś wreszcie umocowano je  do w zaje
mnego znoszenia się pomiędzy sobą.

W dalszym ciągu przemówienia oświadcza 
mówca w im ieniu chrześciańiko socjalistycznego 
stronnictw a robotników, że tem u stronnictw u idzie 
głównie o zdobycze praw ekonomicznych, a nie 
praw politycznych dla robotników, i -dlatego też 
nie je s t to  stronnictwo za powszechnem głoso
waniem.

Dalszy mówca L e i s s n e r  żąda nie mniej 
nie więcej, ty lko : aby tegoroczną zwyżkę w bud 
żecie państwowym, tj. 2.8 milj. zł. poświęcić na 
organizację Izb robotn iczych , i wzywa obecnych 
posłów do przeprow adzenia tego wniosku w d ro 
dze ustawodawczej, bo podejrzywa, że rząd  nie- 
chętnem  okiem patrzy  na pow stanie Izb i z p e 
wnością nie przyłoży ręk i do ich zorganizowania.

Po przydługiej dyskusji między ekspertam i 
o stanow isku politycznem robotników, trz jn a s tu  
członków ankiety wniosło do p ro toko łu  oświad
czenie tej tre śc i:

„Podpisani eksperci, celem uniknięcia nie
porozumień, k tóre mogłyby być wyzyskane przez 
pewne stronnictw a w własnych celach, oświadcza
ją , że w zasadzie zgadzają się z utworzeniem Izb 
robotniczych, oczekują jednak, że zakres ich dzia
łan ia  zostanie tak  rozszerzony, iż obejmie on g łó 
wne in teresa robotników, gdyż projektow ana usta
wa nie odpow iada zgoła ani społecznym, ani po
litycznym interesom  robotników.*

Oświadczenie to podpisali z galicyjskich de
legatów tylko M a ń k o w s k i  i T a b a c z 
k o  w s k i.

Czescy eksperci wnieśli odm ienne oświad
czenie, bo oświadczyli, iż przyjm ując projekt u 
tworzenia Izb nie zrzekają się przez to prawa 
powszechnego głosowania, które uważają za ra j  
ważniejszy dla robotników postulat.

Na tem  zam knął p r z e w o d n i c z ą c y  o- 
brady ankiety, dziękując jej członkom za wyra 
żoną przez nich opinję i upewniając, żo komisja 
będzie się s ta ra ła  uwzględnić, o ile się da, 
wszystkie objawione tu  życzenia, w m iarę tego, o 
ile uda się pogodzić odrębne i tak  szorstko prze
ciw sobie występujące in teresu  rozm aitych s tro n 
nictw robotniczych.

Gal Towarzystwa kredytowe ziemskie.
XXVI Ogólne zgrom adzenie delegatów gal. 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego zagaił dziś 
o godz. 10 przed południem  w obec statutem  
przepisanego kom pletu (przeszło 50 delegatów) 
prezes R ady Nadzorczej -p. Oktaw Pietruski, 
wspominając o dotkliwym ciosie, jaki uderzył w 
serce Najiniłościwiej panującego nam  Monarchy, 
zabierając Mu Syna, co do którego mieliśmy 
wszyscy nadzieję, że pójdzie w ślady swego 
Najlepszego Ojca.

Zgrom adzenie zaakceptowało przez pow sta
nie wniosek, ażeby upoważnić dyrekcję Towarzy
stwa, iżby na ręce JE . Nam iestnika zaniosła do 
stóp Tronu wyrazy głębokiego współczucia z po 
wodu zgonu JCW . arcyksięcia Rudolfa.

Po przedstaw ieniu kom isarza rządowego w 
osobie radzcy Nam iestnictw a p. Stanowskiego, 
przystąpiono w edług statutów  do wyboru przewo
dniczącego i jego zastępcy.

Na 56 głosujących wybrany prezesem  A u
gust G orajski 53 głosam i, a  zastępcą Stanisław  
Badeni 46 głosami.

Obejmując przewodnictwo p. August Goraj 
ski podziękował w paru  słowach za okazane mu 
zaufanie i poświęcił pam ięci zm arłego dyrektora 
ś. p. H enryka H allera gorą e wspomnienie. Z gro
m adzenie przez pow stanie uczciło pam ięć zm ar
łego.

Prezes Rady N adzorczej p. 1 i e t r  u s k i 
przedłożył zgrom adzeniu sprawozdaniu o sprawi
dzeniu wyborów nowych delegatów.

Wybory, k tóre  odbyły się bez zarzutu  — 
uznano za ważce, niem niej jak  te, gdzie tylko 
form alne usterk i przy wyborach zachodziły, które 
jednak  nie wpłynęły na ostateczną faktyczną 
większość głosów wybranym delegatom  oddauych.

Trzy wybory (ze Lwowa, Rzeszowa i Rawy) 
mogłyby być uw.-źane za nieważne, z powodu 
jednak , że me wniesiono żadnych rekiam acyj, 
R ada nadzorcza wniosła uznanie tych wyborów, z 
odpowiednią rezolucją co do ścisłego prze p rze
gania form alności przy następnych wyborach.

W ybór hr. Jan a  Stadnickiego z Brzeska 
uznano za ważny, natom iast wybór p. Adama Ma- 
rassego z tegoż samego okręgu unieważniono.

W ybory delegata i jego zastępcy z okręgu 
zaleszczyckiego t  j. ks. Pouińskiego K aliksta i 
Mieczysława Skólskiego zatw ierdzono jako ważne.

Protokół z czynności poprzedniego Ogólne
go Zgrom adzenia przyjęto do wiadomości bez 
rozpraw.

Sprawozdanie z czynności dyrekcji przed łe- 
żył JE . br. Russocki, zaznaczając, że kom isja r e 
wizyjna w opmji swej o tem sprawozdaniu uznała, 
iż dyrekcja postępow ała zupełnie prawidłowo. 
U znała to  i opinja publiczna, czego najlepszym 
dowodem, że efekta, k tóre  Towarzystwo K redyto
we Ziemskie emituje, znajdują coraz większy po
py t w k ra ju  i zaufanie naszych instytucyj powa
żnych, tak, że nawet nie potrzebują się 
oglądać na targ i giełdowe zagraniczne.

N astępnie zaznaczył JE . hr. Russocki jak ie  
czynności pod ją ł we W iedniu około konwersji 
listów Towarzystwa i zawarcia układu z Bankiem 
dla krajów koronnych, przyczem doznał znanej 
życzliwości gubernato ra  tegoż banku JE . hr. Wo- 
dzickiego.

Mówca polemizuje przytem  z najświeższym 
artykułem  Czasu  i wykBZuje, że lokacja fundu
szów pupilarnych istotnie nie może mieć miejsca 
w listach  Towarzystwa, jako  zbyt nisko oprocen
towanych. Co do uwagi Czasu, iż Towarzystwo 
daje bardzo niskie pożyczki, nadm ienia mówca, że 
Tuwarzystwo faktycznie, z powodu statu tów  swo
ich, nie może konkurować z Lakierni instytucjam i 
jak  n p. w iedeńska Z?o<i-n -  Credit ■ A nsta lt, k tó ra  
daje pożyczki do %  wartości.

Na zapytan ia del. P r u s z y ń a k i e g o  udzielił

JE . hr. Russocki tem uż jeszcze niektórych wyja
śnień co do spraw ozdania dyrekcji, a mianowicie 
że prom esy (na pożyczki) wydane przed suspen- 
zją uk ładu  z Laencłerbankiem muszą być zrea
lizowane.

Del. O n y s z k i e w i c z  Zdzisław wykazuje, 
że plan um orzenia 4 1/, p re t listów zastawnych 
Towarzystwa je s t wadliwy, że trw a 52 Vs lat, pod 
czas gdy w innych instytucjach ja k  w Banku k ra 
jowym i Gal. Kasie oszczędności trw a 50 wzglę
dnie 51 la t. Z a 1000 zł. pożyczki p łaci dłużnik 
w Towarzystwie liredytowem o 57 zł. więcej an i
żeli w Kasie oszczędności zaś o 81 zł. więcej 
jak  w Banku krajowym . Mówca zaleca dyrekcji 
wzięcie tych powołanych planów pod rozwagę i 
odpowiednie zreformowanie p lanu am ortyzacyjne
go 4 '/2 pret. listów Towarzystwa.

P. M ę c i ń s k i  polem izuje z artykułem  C za 
su, powołanym już  przez dyr. Russockiego, p. 
Onyszkiewiczowi zaś odpowiada, źe p lan  am orty
zacyjny, jako  rzecz już przesądzona, badaniu  pod
legać nie może, bo badanie zresztą tu ta j do n i
czego nie doprowadzi.

Del. D z i a n o t  żalił się n a z b y t  wysoką sto 
pę procentów zwłoki.

Del. hr. B a d e n i  odpowiadając mu w ska
zał, że pewna część członków szuka dogodnego 
kredytu w n i e p ł a c e n i u  ra t. Zniżenie tedy pro
centów od zaległych ru t nio może być w in te 
resie ogółu członków. Tylko na wypadek z u p e ł
nego rozw iązania in teresu  z dłużnikiem  opust 
procentów zwłoki może być dopuszczalny. W kwe
stji pobierania prowizji zwłoki powinien mieć 
głos stanowczy tylko kasjer, a  żaden inny fuak- 
cjonarjusz Towarzystwa; stopa prowizji zwłoki 
powinua być raz na zawsze stale unormowani* i 
pobi- ran ą  stale bez względu na to, k to  pożyczkę 
o p łar a.

Głos hr. Badeniego przyjęto żywemi ok la
skami.

Prezes dyrekcji hr. Russocki przy jął z wdzię
cznością wyjaśnienia jakie hr. Badeni dał p. Dzia- 
notowi.

Del. U j e j s k i  wykazywał, Ź9 szczególny in 
teres w niepłaceniu ra t  widzą dla siebie właści 
ciele dóbr —  bracia  nasi w Izraelu.

Del. D z i a n o t  obstaw ał przy wniosku, aże
by kwestję zniżenia prowizji zwłoki przekazać 
komisji rewizyjnej do zbadania.

Del. A b r a h a m o w i c z  Dawid popiera za 
sadę postawioną przez hr. Badeniego, t. j. ażeby 
stopa procentów zwłoki była jednakowo dla 
wszystkich dłużników, b-zw zględu na osobę re- 
stancjonarjuszów  ustanow ioną. Sama stopa p ro 
centów zwłoki musi być jednak  zm ienną, bo z a 
leży od warunków panujących na targach  p ien ię
żnych, od kursu listów itp.

Mówca postaw ił w tym duchu rezolucję do 
dyrekcji.

Del. P a s z k o w s k i  zw raca uwagę dy re
kcji na to, że wedle prak tyki sądu kraj. krakow  
skiego, zbytecznem je s t wyczekiwanie prawom o
cności uchwały, załatw iającej p ro !okół opisania 
przynaleźytości przed rozpisaniem  licytacji dóbr. 
Przy zastosow aniu tej praktyki (uzasadnionej 
przepisem  § 3 ust. z 10 czerwca 1887). przyspie
sza się znacznie tok egzekucji, k tórej szybkie 
załatw ienie je s t  zarówno w in teresie d łużnika 
ja k  dyrekcji. Mówca zaleca dyrekcji, ażoby po 
s ta ra ła  się, iżby także wyższy sąd krajowy lwowski 
powyższą praktykę zastosował.

Del. J a b ł o n o w s k i  w kwestji prowizji 
zwłoki je s t za zasadą „równe praw a dla wszyst 
kich*, tegoż samego zapatryw ania jest p. Zygm 
D e m b o w s k i ,  członek dyrekcji, który zap e
wnia, że dyrekcja tej za3ady przestrzega, uw zglę
dnia zaś tylko wyjątki istotnie na uwzględnienie 
zasługujące.

Del. W łodz. G n i e w o s z  chwali obywatel
skie postępow anie dyrekcji przy uw zględn iana  
szczególnych wypadków gdzie zac odzi (u. p. 
w razie klęsk ekonomicznych) is to tna  niemożli
wość p łacenia  ra t , — oświadcza się jednak  za 
zasadą deleg. Badeniego ażeby dyrekcja trzy 
m ała się ściśle statuw ych postanowień.

Del. B a d e n i  Stanisław  przestrzega, ażeby 
w uw zględnianiu klęsk elem entarnych nie iść za 
daleko, bo istotnie u Das ciągłe są klęski, i zaw 
sze jakaś znajdzie się na usprawiedliw ienie z a 
ległości i na żądanie opustu procentów zwłoki. 
Mówca zaleca usilnie zgrom adzeniu, ażeby nie 
zniżało stopy procentowej od zaległości.

P o  dłuższej jeszcze dyskusji form alnej 
przyjęto sprawozdanie dyrekcji do wiadomości.

D elegat hr. B a d e n i  odczytał następnie 
spraw ozdanie komisji rewizyjnej, zakończone na- 
stępującem i w nioskam i:

1. Bilans przez Dyrekcję za rok  1888 
przedłożony zatw ierdza się.

2. Za adm inistrację m ajątkiem  Towarzystwa 
W czasie od 1 stycznia do końca G rudnia 1888 
udziela się Dyrekcji Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego absolutorjum .

3 Za odpowiednią adm inistrację funduszu 
rezerwowego i właściwe zarządzanie spraw am i 
Towarzystwa wyraża Zgrom adzenie Dyrekcji uzna
nie.

4. Do funduszu rezerwowego przeznacza się 
49.873 zł. 08 %  et.

5. Na renum eracje urzędników  i w sparcie 
dla urzędników i służby Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego przeznacza się Dyrekcji fundusz 
dyspozycyjny na  r. 1889 w kwocie 3000 zł. w. a.

6. Zatw ierdza się wniosek Dyrekcji co do 
przeznaczenia kwoty 5.000 zł. z dochodów r. 
1888 do „funduszu możliwych s t r a t 1 i poleca się 
Dyrekcji, by z zysków r. 1899 do „funduszu mo
żliwych s t r a t1, w racfcuuku kwotę 5. zł. p rzezna
czyła.

Po odczytaniu spraw ozdania i wniosków po
wyższych, z uwagi na ważność przedm iotu, o d ro 
czono rozpraw ę nad  sprawozdaniem  do ju trzej
szego posiedzenia, k tóra odbędzie się o godz. 10 
przed południem .

2sZxo:n.i;k:a._
L ików, dniu 28 lutego.

Mianowania. Prezydent wyższego sądu krajo
wego we Lwowie zamianował kancelistami sądów ko
legialnych: Alojzego Szenkirzyka, kancelistę sądn po
wiatowego w Tłastem dla sądu obwodowego w P rze
myślu, Konstantego Szczurko, kancelistę d łi prowa
dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym 
w Krakowcu dla sądu obwodowego w Tarnopolu i 
Kornela Źerebeckicgo asystenta poczt i telegrafów 
w Stanisławowie dla sądu obwodowego w SianiBla- 
wowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zaś zamianował 
kancelistami sądów powiatowych: Stanisława Antonie
go Bergera rachunkowego podoficera 10 pnłkn dra
gonów dia Tłustego, Marjana Groszka, rachunkowego 
podoficeia 10 pułku dragonów dla Trembowli, Wła
dysława Choraiaki, wachmistrza 7 pułku ułanów dla 
Uhuowa, Pioira Kozaka rachunkowego podoficera 10 
pnłkn piechoty dla Nowegosioła, Antoniego Mezerę, 
sierżanta 89 pułku pi.cnoty ula Buska i Jana Scio- 
błowskiego systemizowanego djetarjusza Tabuli krajo

wej i miejskiej we Lwowie dla Komama, tudzież za
mianował kancelistami sądów powiatowych dla pro
wadzenia ksiąg grantowych: Filipa Piecucha kanceli
stę sądu powiatowego w Busku dla Buska, Marjana 
Andrzejowskiego, kancelistę dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Żmigrodzie 
dla Obertyna i systemizowanych djetarjuszów Tabuli 
krajowej i miejskiej we Lwowie, Kazimierza Cwenar- 
skiego dla Krakowca, Franciszka Faezyńskiego dla 
Lutowisk, tudzież Władysława Grzywackiego dla Ba
ligrodu.

Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała kanceli
stę skarbowego, Gastawa Cłementza oficjałem kance
laryjnym, adjuukta podatkowego Jana Demianowsbie- 
go i geometrę ewidencyjn go Anton;ego SiDiewicza 
kancelistami przy kierojącyeh władzach skarbowych, 
a nkwalifikowanego podoficera Jana Palmiego asy
stentem cłowym.

Przeniesienia w armji. Przeniesieni w stan 
czynny obrony krajowej: rotmistrz Karol S hudawa 
z 7 p. uł., porucznik Jan Blaczilik z 89 pp. Przy
dzielony został starszy lekarz dr. Dworzak Antoni 
z szpit. garniz. berneńskiego do lwowskiego. Przenie
siony p o r n c z D ik  Urbanowicz Bazyli ze Bkładu mundu
rów w Bernie do takiegoż składu w Gracu. Ofi jal 
rachunkowy wojskow. urzędu budowniczego Drobny 
Franciszek z dyrekcji fortecznej w Przemyślu do dyrj  
inżynierji w Tryjeście. Podporncznik rachmistrz Po- 
miankowski Wiktor z p. 89 do stanu czynnej armji. 
Do rezerwy przeniesiony porucznik Dobija W oj
ciech z 9 p. p.

Ślub. W sobotę dnia 2 marca odbędzie się 
w kościele św. Marcina o godz 6 wieczorem ślub p. 
B irty, nauczyciela szkoły rolniczej w Dublauach 
z panną Heleną Klimkówną.

Z braku kompletu nie przyszły do skutku 
zwdano w pierwszych dniach tego tygodnia walne 
zgromadzenia członków towaizystw „Rodzina* i „Har
monia.* Notu emy ten smutDy objaw apatji w spra
wach społai znycb, objadających się u nas, niestety, 
na każdym kroku.

Zmarli. W Gnopnicy, w pow. Ropczyckim To
masz Marynowski, weteran z r. 1831 były członek 
Rady powiatowej pilzotńsiuej w 77 roku życia.

Pauiina Glińska z domu Schramm, żona restau
ratora i obywatela m. Lwowa, zmarła w 40 roku 
życia we Lwowie.

Wilhelm Soheer, kondoktor kolei Lwowsko- 
Ozerniowieckiej, zmarł we Lwowie w 38 roku życia.

Piotr Dragan, obywatel m. Lwowa zmarł w 73 
roku żvcia.

Z  ko le i Karola Ludwika. Przeszkody w iu- 
rku powstałe w skufik ostatnych zamieci śnieżnych 
zostały już usunięte na całej przestrzeni kcLi Ka
rola Ludwika, z dniem 27 b. m. wznowiony został 
ruch wszelkich piciągów na kolejach lokalnych Jaro
sław Sokal i Dębica Rozwadów-Nadbrzezie, a z dniem 
28 b. id .  na nowo otwarty został roch pociągów na 
linii Krasoe-Podwołoczyska, jak niemniej ruch pocią- 
fów towarowych między Przemyślem-Lwowem i Bro
dami. Od dnia dzisiejszego przeto odbywać się będzie 
na wszystkich liniach ru h pociągów normalnie.

Ruch pociągów na przestrzeni Jaslo-Sanok 
został z dniem 27 b;n. w zupełności przywrócony.

P. Roman Żelazowski przedłuża jeszcze 
pobyt swój w Lodzi jak donoszą piBma warszawskie 
i dopiero w przyszłym tygodnia uda się do War- 
Bzawy.

Szkoła ludowa izraelicka, istniejąca przy
ulicy św. Stanisława, była onegdaj widownią gorszą
cego zajścia. Oto wyd lony z tej szkoły nauczyciel* 
Adolf Biegeleisen wjadt do kancelarji dyrektora tej 
szkoły Bernarda Steinberga i żądał w aroganckich 
słowach podania ma p woda, dlaczego został wyda
lony.

Gdy dyrektor n:e dał mu odpowiedzi, rzucił się 
na niego z pięściami: uderzywszy go w twarz, chciał 
zemkuąć. Przytrzymano jednak awanturniczego peda
goga i oddano w ręce v>ladzy bezpieczeństwa.

W czylelni dla kobiet odbędzie się w pią
tek 1 marca odczyt p efesora p. Balcera z dziejów 
ojczystych.

Regulacja placu „Castrum*, poruszona
i r ;cz Radę miejską z powodu zam.erzouej budowy 
na tym placu gmachu dla Muzeum przim/słowego i 
szkoły ludowej im Kouarąkirgo, wchodzi w dalszą 
fazę O o celem ods ą denia gminie tej części płaca, 
na której dziś stoi budynek Dyrekcji skarbu, zaczę
to już rokowania z rządem. Chodzi o uzyskanie 
sześćset kilkadziesiąt metrów kwadratowych graniu 
z pod skrzydła gmacbn Dyrekcji skarbu, gdzie teraz 
mieści się archiwum map, które jnż za rok zostanie 
przeniesione do własnego gmachu koło urzędu cłowe- 
go, przy ulicy Łyczakowskiej. Uzyskawszy ten grunt 
plac „Castrum* zdobędzie piękny front od ulicy 
Hetmańskiej i na tej l nji stanie gmach dla Muzeum 
przemysłowego.

Dyrekcja skarbu wydelegowała już komisję do 
rokowań z gnrną w tej sprawie.

O szczęściu w nieszczęściu może mówić 
lekarz miejski Dr. Tniarczucb. Oto niedawno temu 
ukradziono mu 700 zł., a podejrzenie padło na Błu- 
źącego Ignacego Dobrowolskieg o Podejrzanego o tę 
kradzież aresztowano, a zręcznie badany w policji 
przyzoał, że istotnie przywłaszczył sobie pieniądze 
swego chlebodawcy. Z nich zatrzymał przy Bobie 
setkę, a resztę odniósł do swej rodzinnej wioski, do 
Tołszczowa, i tam schowane w metalową paszkę ukrył 
w strzesze.. Idąc za tem zeznaniem wysłano do Toł
szczowa ajenta policyjnego i rzeczywiście znaleziono 
tam pudełko z 600 zł. Że zaś z setki, którą J. Do
browolski zatrzymał sobie na drobne wydatki znala
zło się jeszcze 50 zł. w pularesie złodzieja — więc 
Dr. Tatarcznch, który był joż opłakał stratę 700 zł. 
wyazedł tym razem z tej sprawy z mała szkodą, bo 
stracił jeoo 50 zł.

W sprawie wychodżtwa naszego indu do 
Ameryki i jego tam doli, pisze Gazeta L w o w ska :

„Nie ma prawie tygodnia, abyśmy nie zanoto
wali nowycb, smutnych faktów lekkomyślnego wychodź- 
tw j do Ameryki. Obecnie przybywa w tej sprawie 
jeszcze jeden dokument. Straszny obraz nędzy wy
chodźców z naszego kraju kreśli mianowicie niejaki 
I. Fischer, kupiec z Nowego Jorku, w liście przesła
nym bezpośrednio do JE . p. Prezydenta Ministrów, 
hr. Taaffego. Na poparcie twierdzeń swoich załączył 
p. Fischer wycinek z dziennika francuskiego, wycho
dzącego w Montreal, p. t. L a  Mineroe. Dziennik ten 
zdaje sprawę z procesu karnego, przeprowadzonego 
niedawno przeciw niejakiemu Karolowi Parsons z 
Noithampton (Massachusetts), zwanemu „handlarzem 
niewolników*. Ten szlachetny przedsiębiorca oskarżo
ny został o to, że znęcał się w sposób nieludzki nad 
pewnym Polakiem, nazwiskiem: Wincenty Seabrino- 
ski (siei). Niedawno Spotkano go, gdy w czas nie
słychanie mroźny prowadził tego nieszczęśliwego nie
wolnika swego, okutego w łańcuchy i okrytego 
łachmanami. Nieszczęśliwy, skostniały prawie, pła
kał z zimna i bólu, a musiało być okropne to znę
canie się, gdy wreszcie uznano za konieczne sta
wić Parsonsa przed sąd przysięgłych. Parsons w 
ciągu całej rozprawy zachowywał się z bezczelnym 
cynizmem i pomimo jaskrawych dowodów winy, ska
zany został tylko na nieznaczną karę pieniężną.

„O procesie tym, pisze p. Fischer, mówiono tu 
czas jakiś, ale w tym kraju powszechnej korupcji, 
gdzie jeszcze jaskrawsze wypadki barbarzyństwa wy
wołane bezgraniczną chciwością zysku nieustannie na
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aw wycnoćzą, zeszła i ta sprawa rychło z porządku 
dziennego Niedola w jakiej pozostają tu Polacy po 
chodzący z Anstrji, nie ogranicza się ao wyjątko
wych faktów i należałoby wszelkiemi sposobami po 
wstrzymywać mających zamiar wychodźtwa od speł
nienia tej myśli.

„Ajenci na liojach bremskiej i bamburskiej czę
stokroć wysyłani bywają, aby namawiać do wychodź- 
twa i za jakąbądź cenę rozdawać bilety okrętowe; 
wydawane też bywają i rozpowszechniane oszukańcze 
odezwy Kompamj okrętowych, obliczone na to aby 
złudzić biedaków, skłonić ich do sprzedania skro
mnej ojcowizn;' w swym własnym krajn, aby tu po
grzebać wszystkie swoje nadzieje i ginąć z nędzy. 
Bez znajomości języka i kapitału, nędza każdego tu 
czeka. “

T« słowa listu p. Fischera, naocznego świadka 
niedoli wychodźców, nie potrzebują, zdaje się, komen
tarzy A dodać tu tylko należy, iż ze strony po
wołanych do tego organów czynione są wszelkie usi
łowania, aby zapobiedz i sparaliżować oszukańczą 
działalność nhsunronnyeh ajentów. Najtrudniejszą 
jest wszakże sprawa tam, gdzie szalbierstwu służy 
ślepo lekkomyślność i z idem się sprzymierza w celu 
obejścia zarządzeń i uniknięcia ścisłego nadzoru wła
dzy. W tej sprawie wielką rolę może i powinien 
odegrać wpływ duchowieństwa, które też niewątpliwie 
z całą gorliwością zechce oddziaływać zwłaszcza na 
ludność wiejską i robotniczą, w zamiarze powstrzy
mania jej od wychodź iwa.

W „Kunstoertsinie" wiedeńskim wystawił ma
larz Pausinge- za zezwoleniem Cesarza cykl obrazów 
swoich przedstawiających epizoay z ważniejszych po
lowań Cesarza w porządku chronologicznym od 25 
grudnia “ roku 184.8 począwszy, w którym to dniu 
młody monarcha ubił pierwszego jelenia. Na obrazie 
z datą 6 października 1873 przedstawiaiącym polo
wanie w Godollo 500rny z rzęda jeleń padł z reki 
monarchy. Do czerwca 1882 roku zabił Cesarz 1500 
kozic; do kwietnia 1880 500 cietrzewi. Ostatni obraz 
nosi datę 1 sierpnia 1887 i oku, epizod z łowów w 
Salzkammergut, na których Cesarz npolowat olbrzy
miego rogacza.

Z  Poznania donoszą do C M m  o następu ją
cym zajściu illustrującym bezmierną arogancję n ie
miecką objawiającą się przy każdej sposobności w 
stOBunkn z Polakami.

W Gr.itźnie, w hotelu p. Szkolnego, bawiło się 
towarzystwo nienPeckie, między innymi i obywatel p. 
von W. który w cza.sie rozmowy oświadczył że go
tów się założyć o swoją wieś, że żaden Polak w 
Księstwie dziś 20.000 marek gotówki w kasie nie 
posiada. Niedaleko siedział nasz z omek p. M. Z., 
który, wstawszy, zbliżył się do Niemca i zapytał go, 
czy na serjo i pod słowem honorn chce zakład tak 
ubliżający Polakom trzymać? Na potwierdzającą od 
Powiedź zakład (wobec świadków) stanął; a p. M. 
Z. natychmiast, wyjął z pugilaresu 50 000 marek. 
Zdumienie Niemca było n.emałe! ale cóż kiedy płacić 
nie chce!.,.

P M. Z Tarmerza mu proces wytoczyć nie 
iąuając oa p. von W. całej wsi..._ ale tylko 20.000 
marek na cele dobroczynne w W. Księstwie.

Zobaczj my teraz, s’il y  a encort des juges &. 
■2 crUn.

propagator kolonizacji szwabuw wirtem- 
berdkicn w W. Ks. Pozuańslrieni, ekonom Essig 
z Bieligheim żali się w Schwab. M erhur na swych 
ziomków, iż go posądzają o branie kubanów od rzą
du pruskiego za każdego kolonistę Pisze on, że w 
Wirtembergji każde przedsiębiorstwo, pochodzące 
mianowicie od Pru3, spotyka się z nagcitą. Propaga
torowi temu zarzucają szwabi, że namawia ich do 
Przeniesienia się do polskiego „Barenladu", sam 
-ymczasern zamyśla się okup.ć w Lutaryngji, czemu 
on przeczy, bo „jeździ on do Księstwa i do L-ita- 
ryngji za swoje pieniądze i to jedynie w celu na
brania b erszych wiadomości” (?). Mimo licznych ulg 
nie chcą „głupie szwuby", jak ich w cgóle w Niem
czech tytułują, iś-4 na lep; tylko 20 ich się zgłosiło.

Kolegjum kardynałów. Skutkiem mianowania 
na OBtatmiii tainym knnsystorzu trzech nowj ch kar
dynałów, św. kolegjnm liczy obecnie 62 członków, 
między tymi 17, którzy jeszcze z rąk Papieża Piusa 
IX otrzymali kapelusze kardynalskie. Ośm miejsc 
jest nieobsadzonych. Liczba kardynałów-biskupów wy
nosi 5, kardynałów prezbyte^ów 44, kardynałów- 
djakonow 13. Przy Kurji rezyanje 30 kardynałów, 
mianowicie 24 włoskiej narodowości. 3 niemieckiej i 
po jednym polskiej, francuskiej i angielskiej. W in
nych prowincjach włoskich znajduje Bię 11 kardyna
łów, w Anstro Węgrzech 5, we Francji i Iliszpanji 
po 4, w Anglji i Poitugolji po 2, w Stanacn Zjedno
czonych północnej Ameryki, w Kanadzie, Australji i 
Afryce po jednym. Najstarszym pud względem nomi
nacji a zarazem wieku m.ędzy rezydującemi w Rzy
mie purpuratami jest kardynał Martel, pierwszy dja- 
kon, który ukończył w łaśue 83 lat; czterech innych 

!zy 80 do 82 lat, Bztsciu od 70—80 Jat, jedena 
stu od 6 0 — 70, Biedm.u od 50—60, a jeden właśnie 
sekretarz stanu Rampolla, 46 lat.

Z kardynałów rezydujących po za Rzymem, 
na; ste m y  wiekiem jest kardyna* djakon Newman, 
nrodzony r. 1801, najmłodszym arcybiskup Benewen- 
tu, kardynał Sicihano di RenJe. urodzony w r. 1847, 
a naieżący do sw. koleyjum ao 14 marca 1887 r.

Pięciu kardynałów zostało powołanych z zakonu 
Benedyktynów, dwóch z zakonu Domimkanów i kon
gregacji Oratorjauów, po jednym z zakonu Kapucy
nów i Jezuitów.

Leon XIII w ciągu jedenastoletniego swego 
pontyfikatu kreował 57 kardynałów, z których 12 
jnż zmarło Ze obecnego Papieża zmarło w ostatnich 
czasach czterech kardynałów, kreowanych jeszcze 
p ze Papieża Grzegorza XVI i 43, którzy otrzymali 
kapelusze z rąk Papieża Piusa IX.

V idr jw k a  s t i—uulów ki. Bm ew m k Łódzki 
opowiada zabaWhą wędrówkę Bturublowego Lanknota

W roku 1879 p. Anton1 Siachariki, podówczas 
Btudent uniwersytetu warszawskiego, zmienił banknot 
stnrnblowy, lecz poprzednio opatrzył go napisem;

„Idź, skąd przyszedłeś, u wrac i a0 tęskniącego 
za tobą a . S., dnia 8 Btycznia 1879.“

Przed dwoma tygodn ami pan A. S.7 oDecnie 
lekarz na mowincji, przybył do Wars. awy na karna
wał i tu podniód z Banan państwa depozyt. Jakież 
było jego zdziwienie, kiedy między wiem backmtami 
znalazł stuiublówkę z własnym podpisem, a nadto 
* czterema aforyzmami od osób mnych.

Pierwszy brzmiał: „Qui vivra, verra. T. L .“ — 
hrng, napis. „Idź i szukaj twych siottrzyc w portfelu 
-mdasza —  mego wierzyciela, a znalazłszy je, wracaj 

mnie; prz.jmę wes z rękami otwartemi. Grodno 
3 sierpma 1881. Edward Oz.” — Trzeci napis rymem 
Położył obywatel z Łomżyńskiego w roku 1886 pan 

■Oijodor Mruzowski:
„O tęczo wciąż zmienna,
Zajasnij nanowo 
W swe barwy promienna 1 . . .
Tymczasem bądź zdrową!"

Na odwrotnej strome banknota umieszczono 
wcale aowcipny nekrolog:

„ Ważyła mi wiernie przez ośm miesięcy, wiodąc 
- Pr. ' żnucze Mieszkała z komfortem w pngilare-

■ asi® 081 ’0trwnłej, w skrytce mego binrba, w
me t i m 2 T i - teŚC,C" 0i- e'ż Ostawszy %  w łapki
-sze  Zmarła w £ozs;alj 1  moją rodziną na za- 

•tntek racnunku z» cztery kapelusze

i dwie sukn e balowe z turuiurami. Zwłoki odprowa
dził na miejsce przeznaczenia arendarz Judka. Pozo
stały w żalu nieutulonym b. właściciel tejże nieprędko 
pocieszy się po jej stracie... Pokój jej popiołom! Wi- 
tosław SS., właściciel dóbr w Opatowskiem."

Niżej jeszcze umieszczono nieczytelny napis: 
f f f  M. M. 88. „Dziej się wola Boźa!“

U lekarza.
— P a c j e n t .  Panie konsyljarzn, tanie mam kur

cze, takie pieczenie...
D ok t e r .  Mój Boże 1 ja ani kurcząt, ani pie

czeni nie mam.
Szczyt przezorności.
Stać nad wodospadem i zamykać oczy z obawy, 

aby nie dostać k a t a r a k t y . . .
Na egzaminie z prawa.

—  Czy można zawrzeć jaki akt cywilny, będąc 
mezupelnie zdrowjm na umyśle?

— Można.
— Jaki ?
— Intercyzę przedślubną..

Lecz w chwili największego zapału, sala po
grąża się w ciemnościach. Gaśnie gaz. W taki to 
sposób policja kładzie zazwyczaj koniec burzliwym 
zebraniom. Nolens volens masoni muszą się rozejść, 
lecz w korytarzach jeszcze grapują się, naradzają, 
redagują i podpisują protestację przec-wko loży, w 
której żądają od wielkiego mistrza „ukołysania jej 
do snu,“

Teatr. Dziś trzeci i pożegnalny występ gościn
ny pp. Cersle i Tl teme. Dany będzie balet komiczny 
w 1 akcie „Konkurent w pląsach",— Przedstawienie 
rozpocznie operetka „Sinobrody".

Jutro „Krawiec damski" komedja w 3 aktach 
Meilhaca. — Przedstawienie zakończy „Junacy" ope
retka w 1 akcie.

W sobotę „Bal maskowy", opera w 5 aktach 
Verdiego.

W niedzielę po południu „Skalbmierzanki" z 
punią Zijiajer, Wieczorem „Farinelli",

Literatura i Sztuka.
* O  Asnyku. ZDakomity krytyk niemiecki prof. 

Kohler w Berluie wydał świeżo zbiór krytycznych 
szkiców, z których jeden poświęcony jest Asnykowi 
i jego poezjom, i w którym profesor Kohler niezwy
kłe gorąco wyraża się o naszym poecie chociaż zna 
dzieła jego tylko z tłomaczi nie.

Oto dwa zdania wyjęte z jego kry tyki:
„Asnyk jest tak celnym lirykiem, iż można go 

śmiało postawić obok najznakomitszych liryków nie
mieckich od śmierci Goethego."

Kończy zaś następująco;
„Należy być bardzo wdzięcznym iłómaczowi za 

przyswojenie I wzbogacenie literztary germańskiej 
takiemi szlachetnomi perłami poezji."

tŁozniciitości.
— Odkrycie. Dr. Humann odkrył w tych dniach 

w Pergunon wielki grób starożytny a w nim znaczną 
liczbę złotych łańcuchów, pierścionków i naramienni
ków. Gdy dowiedziała s,ę o tem Porta, poleciła swe
mu reprezentantowi w Smyrnie dopilnować, aby Porta 
ze „skarbów" tych otrzymała część jej należną.

— Mały kanton E azylea, co do środków wpro
wadzenia publicznej oświaty zawstydza wielkie pań
stwa europejskie. W małym tym kantonie nauka za
równo w szkołach ludowych i przygotowawczych, jak 
w gimnazjach i szkołach realnych jest bezpłatną, a 
do tego dodają się jeszcze wszystkie potrzebne książ
ki i materjały piśmienne. Aż do uniwersytetu zatem 
szkoła nie kosztuje ani feuiga. Prócz tego w razie 
śmierci ucznia, pog”zeb odbywa się kosztem gminy. 
Na pamiątkę wielkiego trzęsienia ziemi w r. 1356 
ustanowioną została instytucja Schuler-Tuchverthei- 
lung, która w ubiegłym 1888 roku rozdała 11.000 
metrów sukna 1675 chłopcom i 1287 dziewczętom. 
Wielu ubogim dzieciom rozdaje się bezpłatn e su
kienki, trzewiki i pożywienie; a obecnie projektowa- 
nem jest urządzeń e bezpłatnych szpuali dla chorych 
uczniów.

—  Dynamitu i nafty zamierzają użyć Anglicy do 
obrony swoich wybrzeży. Wynalazca bomb dynamito
wych buduje obecnie szalupę, o chyżości 30 mil an
gielskich na godzinę, zbrojną w działa dynamitowe, 
z których strzał na milę odległości w sztuki rozerwie 
Każdy podejrzany statek, zbliżający się do wybrzeży 
angielskich Piócz tych środków obrony proponowano 
rządowi użycie nafty ku obronie brzegów morskich, 
a to zanurzając wielkie ilości nafiy pod wodę i za
palając je w razie zbliżania się nieprzyjacielskich 
okrętów.

—  Z łoto dc złota. Dr. a ; ,es Ferreira, jeden 
z najbogatszych banaierów z Rio- J&niro, ubtanowił 
nagrodę 50,000 fr. dla wystawcy portugalczyka, 
który podczas wystawy paryskiej najwyższe otrzyma 
odznaczenie. No, ten ostatni rad chyba będzie z 
dwóch grzybów w barszczu...

— Dyplomatyczna wycieczka. Parlament ka
nadyjski w maju zamierza przedsięwziąć wycieczkę 
po Stanach Zjednoczonych, dla zwiedzenia wszyst
kich wybitniejszych miast unji. W wycieczce tej we
źmie udział 4u0 osob.

— Skandal masoński. Pomiędzy wieloma loża
mi masouskiemi w Paryżu jest jedna, zwana „Re
publika demokratyczna", której przewodniczy depu
towany Lugaerre- Oióż p. Karol Lalou, współpraco 
wnik gazety „France", prosił niedawno o przypuszcze
nie do tej loży. Inicjacja miała się odbyć w dniu 4 
Ertego. Na Bzczęś.-.ie swoje, dziennikarz zachorował 
właśnie w naznaczonym terminie, przygotowywano 
mu bowiem niezwykłe rozkosze. Ci z pomiędzy wiel
kich mistrzów masońskich, którzy należą do stron
nictwa anti-bulanżystów, wezwali w ce'u dręczenia 
go wszystkich braci „Trzech kropek" z Paryża i 
przedmieść. Na inicjacje zbiera się zazwyczaj z jakie 
trzydziestu członków. W dniu 4 lutego było ich 
przeszło 500 w „$wiąiyme“ przy ulicy Cadet. Pre- 
zydował Lcgnerre. Gwar i zamięszauie było nie do 
opisania Wreszcie przewodniczącemu udało się za
brać głos. Oznajmia on, iż „profan* Lalou jest nieo
becny.

— To nic nie szkodzi — wołają — chcemy ini
cjacji.

—  Prawo masońskie —  ciągnie dalej Lugaerre —  
wymaga trzech sprawozdań. Przedstawiono dotąd tylko 
jedno. Inicjacja zatem musi być odłożona do drugiego 
posiedzenia.

— Nie, nie. Nigdy w życiu. Natychmiastl — 
wrzeszczą bracia. Niech żyje wolucśc! Precz z dyk
taturą !

— Musicie znosić dyktaturę prawa — odpiera 
erergicznie wielebny.

Słowa te wywołują nieludzkie niemal wrzaski. 
Hałas i zgiełk jeBt tak wielki, że depatowany widzi 
się zmuszonym „przykryć pracę."

Nakrywa głowę i zabiera się do wyjścia. „Bra
cia* rzncajs się na niego, chcą go bić.

To nikczemnie — woła Laguerre.
Ty sam jesteś nikczemny! A twój bulatiżyzm

podły!
Obelgi postępują coraz dalej. Masoni niższych 

stopni clsuą się do trybuny, kłócą się, potrącają 
wzajemnie K.lfeu jest rannych. Wreszcie panu La
guerre udaje Bię wymknąć. Wówczas jakiś członek 
ze stronnictwa robotników, brat Denćcbau, obejmuja 
prezydcr‘nrę ogłasza, że: „otwiera ponownie pracę 
w imię Rewolucji społecznej.* Przyjaciele jego wo
łają: „Niech żyje komuna! Precz z Boulangerem 1“

Część ekonomiczna.

Wiadomości z kopalń naftowych
w Galicji. I

( iS. O.) Poruszane na zeb .an iu  techników  i 

wiertniczych w październiku r. z. w Wiedniu 1 na 
zgrom adzeniu galicyjskich n afch rzy  we Lwowie i 
w styczniu rb. strzelan ie dynam item  w otworach 
świdrowych ubogich w ro p ę , celem powiększenia 
produkcji przez rzekom e odsłonięcie szczelin, było 
niedawno przedm iotem  doświadczeu, ato li z ujem
nym niestety rezultatem . —  Pierwszą w Galicji 
próbę torpedow ania szybu wykonało akcyjne To
warzystwo „Dynam it Nobel" przez swego technika 
T irm anna w kopalni F aucka i D ienera w Polanie 
Koło U strzyk. Torpedowany otwór świdrowy był 
320 m. głęboki, do 207 m. ruram i he metycznemi 
8calowemi zarurowany. Z głębokości 270 m d a 
wał ten  szyb początkowe 10 bary łek  ropy dzien
nie. W krótce atoli zm niejszyła się produkcja na 
2 do 3 bary łek . W tej głębokości założono torped 
zaw ierający 50 kg. dynam itu nr 1 ; ponad tui pe- 
dem była 120 m gruba warstwa wody. W edług 
relacji udzielonej nam z kopalni, po w rstrzale 
m iała produkcja zwiększyć się na 30 baryłek. — 
Inne próby zawiodły. —  W zeszłym m iesiącu 
wykonano także torpedow anie szybów w Rajskiem  
i Łodyui, wszędz*e ato li bez rezultatu .

Z powyższych ujemnych rezultatów  nie n a 
leży jeszcze wnioskować, jakoby torpedow arie 
szybów nie m iało wcale znaczenia. I owszem, 
rezultaty , jakie Am erykanin R uberts w roku 1866 
w Pensylwanji torpedowaniem  nawet pustych szy
bów uzyskał, wprawiły w zdziwienie i n iesłychaną 
gorączkę ryzykownych am erykańskich nafciarzy. 
Torpedowany szyb „W oodin Weil" był jednym  z 
najobfitszych. Zdawało s ię , że naw et poza pasem  
naftowym wiercąc, uzyska się ropę torpedowaniem  
szybu. Że rezu lta ty  w Ameryce były pomyślne, 
m iało głównie pizyczynę w tem, źe torpedowano 
n itro g lice ry n ą , k tó rą  pobługiwać się w Austro- 
W ęgrzech je s t niestety wręcz ńiem ożebne a za
razem  w potężnych m asach piaskowców zwięzłych, 
w których łatw o szczel ny pootw ierać się mogły. 
Stosunki geologiczne w K arpatach  są wręcz od 
mienne. Przew ażnie mamy pionowe piaskowce, 
niebardzo grube, p rzegrodzone m iałkiem i pok ła
dami. S trza ł dynamitowy n ie t-lko  nie otworzy 
szczeliny, ale owszem drobne szczeliny, którem i 
p a rta  gazam i ropa się sączy, z łatw uścią -joza- 
rnyka, jak  to np. b j ło  w Rajskiem , gdzie szyb po 
torpedow aniu zap rzesta ł zupełnie dawać ropy. — 
W wyjątkowych wysiadkach — jak  np. w Słobo- 
dzie rungurrkiej, w W ietrznie, w Eóbrce, a może 
1 w Siarach strzelan ie silnym dynam item  może 
dać dobre rezultaty .

S i a r  y. K opalnie w Siarach koło Gorlic 
należą do najstarszych w Galicji. Zanim Słoboda 
rungurska św ietnością swoją zaćm iła wszystkie 
inne kopalnie, zaliczano Siary obok Bobrki do 
najlepszych kopalni i terenów. W czasie w którym 
Słoboda runguraka s k u liła  znaczne kap ita ły  i 
cały zastęp przedsiębiorczych i pracujących ludzi 
kopalnie w S iarach  bardzo podupadły W ytrwałej 
pracy p. F tlik sa  Rogoyskiego, który zaprowadziw 
szy u siebie wiercenie kanadyjskie, olrzym ' ł  na 
nowym zupełnie te ren  e bardzo ładne rezultaty, 
zaw dzięczają Siary swój dalszy bardzo szybki i 
znaczny rozwój. Za tak  pięknym i zachęcającym  
przykładem  poszli i inni przedsiębiorcy, a  m ia
nowicie pp. W ładysław  Dembowski Franciszek 
K o stjd  i sp., Jakób  H ajduk sp. i E  W ertheim cr 
i sp. W króice stanęło na poludaiowo zachodniej 
części s ia rsk itj kopalni pieć wieżyc kanadyjskich 
i cztery rygi. Każdy z szybów, k tó re  szybko wy
kończono, wydawał korzystne rezultaty . W zystkie 
sąsiednie tereny wykupiono. G raniczące lasy 
Szym barku —  należące w części do p. Feliksa 
Rogóyskiego, a  w części do rodziny Rumińskich, 
od których prawo kopań a  w ydzierżaw ił buimistcz 
m iasta Gotlic p. WojciecL 3 'echońsk i — nabrały  
niepospolitego znaczeniu i faktycznie rokują  b a r
dzo piękne nadzieje

Na przyciwległej stronie doliny 6iarskiej 
graniczą Siary z Sękową, u taj rozpoczęła przed 
wielu la ty  poszukiwania za ropą p. Szymonówi- 
czcwa, właścicielka Sękowej. K opaln ia , ta  ręcznie 
i w sposób prymitywny prowadzona, m iała swoje 
bardzo świetne czasy. Dość powiedzieć, że piękny 
kościół w Sękowej, fundowany przez właścicielkę 
Sękowej kosztem przeszło 60.000 zł., a  w pięknym 
stylu gotyckim postawiony, s tan ą ł prawie z do
chodów kopalni. Podnpadłą kopalnię nabyła  nowa 
w kra ju  złożona spółka, w sk ład  której wchodzą 
ekscel. W. Russocki i Wł. Dembowski, a  zapro
wadziwszy kanadyjskie w iercenie pod kierow ni
ctwem ukończonego uczm a szkoły wiertniczej k ra 
jowej w W ietrznie (przedtem  w Ropiance), po
większyła znacznie produkcję ropy.

Obok na  siarskiem  terytorjum  pesiadają pp. 
Skrochowsey znaczny kompleks zwany D obrą 
Nadzieją. D ługie la ta  pracowano tu ta j starym  
systemem bez dodatniego rezultatu . Przykład 
dany przez p. m ajora Rogóyskiego zachęcił i p 
Ignacego Skrochowsk’ego jako -d m im stra to ra  ko- 
yalni do postawienia ryzu kanadyjskiego pod 
kierownictwem facLowem W połowie tego m iesiąca 
dobyto w drugim  na  tym terenie wierconym szy
bie (w głębokości 163 m tr.) znaczne ilości ropy. 
Z początku wytryski wała r rp a  z ośmiocalowych 
ru r  herm etycznych, a  po założeniu pom py daje 
szyb około 120 bary łek  ropy dziennie.

W łęku  doliny siarskiej na terenach  d ra  M. 
Fedorow icza rozpoczęła spółka S. Szczepanowski, 
Kiihnel i dr. M. Fedorowicz w iercenia systemem 
kanadyjskim . —  Temi d n am i dobito piaskowca 
ropneso  i zapuszczono pompę.

Obecnie należą kopali ic w Sidrach do trze
cich z rzędu w Galicji. 1 W ietrznie i Słobodzie 
rungurskiej produkcja S iar je s t najw iększa i wy
nosi około 400 baryłek dziennie.

=  Między Bankiem ustro-w ęgierskim
pocztowemi kasami oszczędności przyszedł do skutku 
układ, źe posiadający konia żyrowe w Banku bez 
opłacania jakichkolwiek należj mści będą mogli prze
kazywać dowolne kwoty dla osób należących do związ
ku czekowego pocztowych bas oszczędności.

=  Zapasy zboża w  Stanach północnej 
Ameryki zmniejszyły się znacznie w roku bieżącym. 
Z 1008 elewatorów, które posiadała Ameryka z moż
nością przechowania 28 miljonów bnszh zboża, zam
knięto 338 elewatorów, gdyż ich składy na 3 mil. 
bnszli wystarczą zupełnie tegorocznym petrzebom 
zbożowego handlu,

=  Krajowi, wystawa nasion, otwarta równo
cześnie z posiedzeniami Towarzystwa gospodarczego,

zrobiła zupełne fiasko. — Prócz Banku rolniczego 
tylko sześciu wystawców nadesłało na w ystaję swoje j 
okazy. —

D*iś zostame wystawa ta zamkniętą.
Wiedeń 26 lutego. 

K ierunek zwyżkf wy, panujący wszechwła
dnie na targu  pieniężnym, uw ydatnił się dziś g ó 
wnie w akcjaęh kolei wywozowych i wywołał re- 
pryzę tak  w Staatsbahnach, jr.k w E lbetbslach 
N ordbahnach i Czerniowieckich. W S taa tsb ah 
nach zwyżkę kursow ą powodowały wiadomości o 
wyniku sądu polubownego między P ortą  a br. 
Hirschem, gdyż obecnie otw ierają się znów w i
doki, iż dyrekcja S taatsbahnu obejmie zarząd 
kolei orjentelnycb. Repryzę akcyj czernicwiec- 
kich opierano na w iadom ość iż Izby rum uńskie 
zatw ierdziły już uk ład  w objęcie w zarząd nań- 
stwewy Rumunji tam tejszych linij tej kolei. Ogni
skiem przeto najsilniejszego ruchu spekulacyjnego 
by! dziś ta rg  kolejowy, a  to było przyczyną, iż 
tak  w kredytach t,ak w akcjach bankowyah ten 
dencja by ła  o wiele słabszą niż wczoraj, a kur^a 
tych walorów zeszły nieznacznie poniżej wczo 
rajazego poziomu. Równie m ało ożywionym był 
ta rg  papierów przemysłowych, a między niemi 
jedynie austrjackie W afiany były c b ę tiie  k u p o 
wane.

Renty szły dalej w górę, a zwyżka ta  od
biła  się przeważnie na złotej rencie węgierskiej 
i obu papierowych.

W alu!y, dewizy i rub le  staniały  nieznacz
nie W końcu noiowano:

Kred. austr. 313 90, wegier. 315 50, anglob. 
133'25, uniony 229 75, bankvereiny 109'50, iaoder- 
banki 230'20, ludwiki 206'25, czerniowiec. 230-—, 
ren ta  papier. 83 70, s re b r ia  84'15, au stij. z ło ta 
11F45, papier. 99 35, węg. zło ta  102 30, papiero 
wa 94 50.

Ruble l '? 8 3/4 zł.

Nadesłane.

D o w y o a ję c la

Dvva pomieszkania
p rzy  ul. Sykstuskiej pod l. Ł5.

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi) salonu z kominldem i balko
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwmay.

Telegramy „Przeglądu^,
Wiedeń 27 lutego. Fos edzenie Izby posłów. 

Poseł Garn.-ri zabrawszy gtos i otworzywszy de
ba tę  budżetową, tw ierdzi, iż deficyt, nie został 
uchylony, lecz odroczony tylko na  przyszły rok. 
Z resztą nie da się jeszcze obliczyć, o ile w zros
ną wydatki państw a wskutek ustawy wojskowej. 
Jeżeli już A ustrja weszła z koni iczności na d ro 
gę m ilitaryzuu , to przynajm niej w t cm olbrzy- 
miem wojsku powinien zapanować jeden  język, 
a tym może być język niemiecki. Lecz zerwanie 
z niemczyzną zrobdo już w A ustrji wielkie pos
tępy: arm ja je s t zagrożoną nietyłko ze strony 
język?, lecz także, i ze strony szKoły. Rząd po
winien przeto przynajm niej wojsku dać inteligencję, 
powstrzymać wszelką zm ianę dążącą do oddania 
szKoły pod nadzór kościelny. Nowa szkoła je s t 
przedm urzem  wolności, postępu i przyszłości 
Austrih

Jaw orski oświadcza, iż -Polacy przyzw alają na 
budżet, jako konieczność państwową, lecz nie 
łączą  z tem  kwest i zauiania i nie s ta r iają ża
dnych zgoła warunków. Poparcie Rządu przez 
Polaków we wszystkich ważnych kw estjach je s t 
najlepszym dowodem zaufania do Rządu.

Mówca spodziewa się, iż ten  stosunek i n a 
dal istnieć będzie. Od w ielu la t po raz pierwszy 
usunięto deficyt, a jest to zasługą Damej ludnoś
ci, k tó ra  mimo smutnych stosunków produkcyj
nych z ca łą  ofiarnością i wszelkiemi siłam i przy
k łada  się do tego, aby m onarchję u jzynić silną 
na zew nątrz, a hnansowo uporządkow ano La 
wewnątrz.

Poseł Scharsehm idt s tan ą ł w obronie l i te  
ralizm u przeciw zarzutowi, że liberalizm  wywołał 
niepomyślne ekonomiczne położenie całej mo- 
narchji.

Pos. młodoczech H erold użalał się, że rząd 
nie popiera autonom icznych dążności krajów, i 
że niesprawiedliwa ordynacja wyborcza skazuje 
Słowian na mniejszość.

Pos. L ienbacher powiada, że większość p a r
lam entarna nie m a żadnego otw aitego i jasnego 
program u i że je s t rzeczą niebezpieczną w Au
strji uczynić ideę narodowościową przewodniczką 
i kierownicą polityki. Mówca ze?naje, Ź6 sam 
jes t autonom istą w tym  duchu, aby konstytucyjne 
prawa krajów faktycznie były zachowywane i po
szanowane, lecz dodaje, że dalej po za tę  g ra 
nicę iść m e można. Pos. L ienbacher przem aw iał 
dslej za wyznauiową reform ą szkół i apelował 
do Izby, aby utw orzyła praw dz’v e  konserw aty
wne stronnictwo. Poczem przerw ano rozpraw ę. 
N astępne posiedzenie ju tro .

Budapeszt 27 lutego. W Izb*e posłów pro
wadzono dal j rozprawę nad ustaw ą w ijskow ą 
mianowicie nad  §§ 24 i 25. Poseł Beóthy (z u- 
miarkowanej opozycji) wniósł poprawkę tej treści 
aby pozostawić węgierskim  jednorocznym  ochotni
kom do wyboru, czy m ają oficerski egzamin sk ła 
dać w języku niem ieckim , czy w węgierskim. — 
Jut>o dalszy ciąg rozprawy.

Londyn 27 lutego. W kom isji dla sprawy 
parneiistów  oświadczył W ebser, redak to r Tim esu , 
że cofa wszystkie listy P igotta, których autorstwo 
przypisyw ał Parnellowi, i ubolewa moc 10 nad 
tem, że listy te  głosił w Timesie. P arnell pi tem 
oświadczeniu W ebsera złożył p rzjsięgę, że nigdy 
listów tych nie podpisywał.

W Izbie gmin wykazywał m inister spraw 
wewnętrzny h, że policja nie zaw in iła  niczem co 
do zw lekania w wykonaniu wydanego przeciw Pi- 
gottowi rozkazu aresztow ania, i oświadczył, że 
rząd  poczynił s taran ia  w celu wydania rządowi 
irlandzkiem u P igotta  za fałszerstwo.

Berlin 27 lutego. N a posiedzeniu sejmu 
konserw atyw ni, nationailiberałow ie i wolnomyslm 
zw alczali wniosek W inathorsta, dotyczący nadzo
ru  szkóh M inister Gossler oświadczył, że rząd  i 
nadal postępować be.dzie w tym kierunku, jak ie 
go trzym ał się były m inister Landenberg. W nio
sek W iudthorBta, za którym  głosowali Polacy, 
Duńczycy i centrum , został odrzucony.

Rzym 27 lutego. W izbie prowadzono dalej 
rozpraw ę nad  przełożonem i przez rząd  środkam 1 
poratow ania skarbu  państw a. Między mnem i z a 
bierali głos także B aecarini i N icotera. Ju tro  
dalszy ciąg rozprawy.

Petersburg 27 lutego. Do Batumu przybyło 
poselstwo bucharskie, sk ładające się z sześciu 
wysokich dygnitarzy. W iozą oni ze sobą pismo 
dziękczynne chana do cara  za budowlę kolei, i 
bogate podarunki. Ju tro  udają  się dalej w po
dróż ao Petersburga.

Budapeszt 27 lutego. Na posiedzeniu rady 
m iejskiej toczyła się debata nad okólnikiem, k tó 
ry rad a  m iejska w Aradzie uchwaliła rozesłać  do 
wszystkich gmin w W ęgrzech, wzywając je , aby 
Bię przyłączały  do tego ckóln .ka. Okólnik ten 
w nam iętnych słowach uderza na  projektow aną 
ustaw ę wojskową. Owóż na posiedzeniu tutejszej 
rady miejskiej po n a d ir  burzliwych seenao^ 
uchwalono wreszcie większością głobów, przyjąć 
ten okólnik po prostu  do wiadomości.

W szjstkie papiery warto
ściowe, Listy zastawne kra
jowe i zs graniczne, jakoteż 
lesy i monety kupuje i sprzedaje 

po najprzystępniejszych cenach.

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor w ym iany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1
Zlecenia z prowincji wykonywają się jak 

najsumienniej nie doliczając żadnej prowizji.

Przyjechali do Lwowa
dnia .28 lutego 1889.

Hotel Z orża : M. hr. Borkowski z Mielnicy. 
A. hr. W odzieki z Olejowa. A. hr. Wodzi eki z 
Krakowa. A. Gorayski z Moderówki. A. Jęd rze jo - 
wicz z S tarom ieścia . F. Jędrzejowicz z Żurawiec. 
J . Jaroszyńska z Bludnik, A. Oberlyński z No
wego Sioła. E. baron F ag en  z Wielkichócz. 
J. W iktor z Wojkówki. A. Leszczyński z Z?- 
błocia

Hotel A n g ie lsk i: K. hr. Kemori wski z Są
dowej Wi3zni. J . Pilatow ski z Dubia. L  F edoro
wicz z Kokoszyniec. S. Komornicki z R ym anow a. 
J. Maniewski z Cześnik M Lodizenski z Czer
niowiec.

Hotel Langa: R. Wojciechowski z Dąbrowy. 
W. Łuszpiński z Kom arna. A. G lasser z Bok.ciny. 
J . dr. Fruchtm ann z Drohobycza. J. Kraus z Mad. 
A. F ried jang  i F. Peterm ichl z W iednia. L. Ad
ler z Budapesztu. N. S. K ahan z M arm orosz Szi- 
geth.

Z  zbożowych targów.

28 lutego Lwów Tasfuopol
Podwo-

łoozyika
v'zer-

niewoe

/Kzeniot.
Żyto
ięcrm ieii
<hr'st
Gtaoah*
Vyka 
Saj;p*k 
Laizskc 
Kks-ic. cs*r 
Konic..
Kanie snwaJ

i-40 -7  15 
5.15—6.40 
5 5 0 -6  75 
;..40 -6.25 
a.— io.50 
5.50 6 20 
13.—13.60

6 30—7 05
5.------5.81,
5 50—6 50 
5 25—5 85 
6 — 10 — 
5£0 - 6 — 
12 8018 10

6-20-7.—
5 .---- 5.20
5.20—6.50 
5.16-5.75
6.— 10.—
5 . 2 0 - 6 -  
! 2 7013-40

6*85—7.40
4.70—5.15
5.----- 6.75
5.----- 5.50
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.16

50 —65-— 
= 0 - 6 0 . -  
60 ,-75

50 - 6 4  — 
50 - 6 0  —

60 —.63 -  
48.-69.—

5 6 .-4 3 .-  
31.—86 -  
—.- 2 0  801

n systco r.a łOO ir;lo nsfcio h6E worka. 
Rzepek poszukiwany.

L w 6 ir . Z Izdy Handlowej 28 lutego 1889.
1. Akcji ea sztukę.
bei kuponu bieżąoego płacą żąda,'% 

bez dywidendy:
Kolej galic Kar. Lnd 200 zł m k 205 50 209 —

„ lwow.-czer-jass. 200 zł w a. 228 50 ?32 —
Bankn hip . galic. 200 zL w a 289 —  293 —

B kredyt, galic. 200 zł w a  - 2 1 6  —
2  L isty  zastawne oa 100 ełr.

Bankn hyp. galic. 5 pic. w, n 100 10 101 10
61-', L isty  m atw Galie. Z ak ładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
B ankn hyg, g&no. 5 pro. 10%  pr. 103 15 104 15
Bauka krajowego 4 % %  w. a. * 86 75 97 75
Tou. kr©'* galic. 5 s s „ 100 85 101 85

s „ 97
e „ Z 5 „ „ „ 100 85 101 85
„ « „ 4 g „ a 93 25 U  50

,  4 „ % „  97 65 l>8 65
* „ r 4 %  „ „ 92 25 13 50

3 L isty  dłużne za 100 ssłr.
G Z. kr. wł. ( ) 6 7„) 3*/,. ? l i k w .   57 50

„ „ g a d) 5% ) 2 % %  „ ------------4 8 -
Ł  Obligi za 100 złr.

Iniemnizacyine galic. 5 prc. m. k. 104 40 105 40
Kora. banku kraj. 5 prc. w. a. L em. 100 — 101 —
Pożyczka krąj, z r. 1873 6 prc w. a. 103 2L 105 —

,  „ s 1883 4 % %  * 85 25 96 25
6. L o s y .

Losy miasta Krakowa . > . • • 22 50 24 50 
„ Stanisławowa . . . . 33 —  85 —

6 Alonety.
Dukat holenderski • 5.62 6.72
Dukat ceB arB k i.....................................  5.64 5.74
Nupoleondor . . . . . . . .  9.55 9.65—
Półimperjał rosyj ski . . . . . .  9.84 9.94
Rubel rosyjski sreb rny ............................1‘36 1’48

„ „ papierowy . . . .  1 * 2 8 1WS/ ,
100 marek niemieckich . . .  58 80 59 80

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 28. lutego godz. 1. min. 40

Akcje kredyt. 3131— W ęg. kolej półn.
Alp.ny 58 10 wschodn. 179’!
K redyty węg. 315 50 W iedeńskie losj
A iglobanki 134.10 kom. 144.
Umony 234-75 Akrne tytoń. 1134
Ludwiki 2u6.50 Gal. obi: indem . 104’
N orćbahny 25L50 E lbeihale  205*.
Lom bardy 1 0180  Landerbanki 231-'
Losy tureckie 23 40 R enta zł. węg 102-
Staatsbanny 253 90 Bankveieiny 109!
Czeiniuwieckie 2 3 0 —  Renta węg, pap.94 <

Ruble 1*29(
Ubposobieme silne.

C. k . jen. D yrekcja k o le i państwowych. 
W y c ią g  z  rozk łada  jasd j

ważnego od 1 października 1868
Hrzybywają do Lwowa "

1. eodz ”
Stryja,

Ł gnd źO n .  popołudnie, i  Suóhej, Chyro wa, fiu-
siaiyna, '  tai isławowa, Stryja.

' 7 yoJz. 40 m. wieczór, z Hut a t. na.
Wyjeżdżają ze L w o w a :

6 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Buda ■ 
pezzt- CŁj.owa, Stróża.

10 grdz 15 m. zrana do : Stryja, SUni,.ławowa 
HuBi&tyna, Chyrowa, Suchej.

7 godr 50 m. wieozorem do Chyrowa, Buoke
« goos. w  m. wieozorem io Staniartwowa BU- 

gjttyna.



PRZEGLĄD z dnia 1 marea 1889.
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P O W I E Ś Ć  

ZEZIsiawresregro d .a  Ib-tE o-n-tep in ..

(Ciąg daUzyi
Oprysiki, posłusm i głosowi, który kierował 

Miai w powodzeniu, natychmiast zebrali się w 
około Coeod1 il!e’a.

Utworzywszy zwarty czworobok, najeżony 
groźaenr ostrzami noży, mała gromadka rzuciła 
się w stronę tłumu, który dusił się w kuryta- 
rraeh i na schodach, obaliła n&głem swcm n v  
tarciem oszołomiony tłum uciekających, zrobiła 
a bio pośród nich wyłom, jak to czyni dńk  osa
czony przez psów sforę, przeszła następnie po 
ciałach, depcąc je podkutemi ewomi stopy i opu 
śoiła willę pełną krwi i ognia, rzucając na p o 
żegnani? dziki i tryumfalny okrzyk i potem, za 
wsze w nsfjwaoTOwszym porządku, z nożami w je
dnej, a pistoletami w drugiej ręce utonęła w c ie 
mnością b opustoszałych pól wioski.

Ani jeden z rabusiów nie poniósł choćby 
najlżejszego obrażenia w czacie tej wyprawy, 
trwającej ogółem zaledwie kwadrans.

W tfjże samej właśnie chwili, w której 
oddziaLk galerników dokonywał zwycięzaiego 
swego odwrotu, Marceli Labarde^, nawpół szalo
ny pod wpływem swego dziwnego upojenia, uka
zał się na skraju parka, u prastarych drzew, 
które odgtanicze.ły łaras.

Przed nim pawilon, strawiony ogniem fcu 
pełnie, rozpadał się iuż ca ły .. resztki słabego 
d.chu  opadały jak grad ognisty na podłogę za
mienioną w jeduo wielkie ognisko. Nie było już 
i śladu z oszklonej gMerji łączącej pawilon ze 
schodum. willi, a stopnie tych schodów niknęły, 
pod nawałem nagromadzonych tu szczątków, 
z pośród których chwilami wybuchał płomień. 
W szystkie niemal okna frontonu wyrzucały p oto
ki czarnego dymu, niosącego z sobą kaskadę

iskier. Bez wątpienia za chwil kilka cała willa 
stanie się olbrzymi- m jednem ogniskiem.

Aby stawić czoło tym popękanym murom, 
i rozsypującym się schodom, zapadającym już su 
, fitooi, aby biedź z radością w sercu na śmierć, 
jeśli nie pewną to przynajmniej w.ęcej niż przy
puszczalną, na to zaprawdę trzeba było być 
szaleńcem..

Ale, acz przechodnia, szaleństwo Marcelego 
nie mniej było n^jzupełniejszem, a potem, jak 
powiedzieliśmy, pożer ten właśnie przyciągnął 

j  młodzieńca...
Rzucił się przeto z dziką radością, z ja- 

kieirs upojeniem szalonem w dopalający się 
pawilon... W okół niego, pod n:m, przed nim 
wszystko stało w płomieniach... Oddychał goreją- 
cem powietrzem. . włosy jego, powieki, wąsy pło- 
nęły... By je ugasić, przesuwał dłońmi to po 
głowie, to po twarzy ale nie chłodnął bynajmniej 
w swym zapale...

Doszedł do stopni schodów, przebiegł je i 
wpadł jak wicher do wnętrza willi.

Dokąd szedł ? — Sam nie wiedział. — Czego 
chciał? — Nie miał o tern pojęcia. —  Alboż wie 
co czyni, czego chce ten, którego demon obłędu  
unosi na swych skrzydłach w głębię przepaści ?...

Po kilkakroć w opustoszałych salonach Mar
celi potknął się o ciała...

Pochylił się nad niemi, aby je  podnieść.. 
ale ciała te opadały natychmiast bezwładnie- i 
młodzieniec spostrzegł, źe pełno krwi miał na 
dłoniach.

— Umarli! — szepnął... — umarli!.,, wszyscy 
pomarli!!!

I to odkrycie przyjął długiem wybuchem 
śmi -c-hu, hałaśliwego i połamanego śmiechu, sza
leństwa... potem szedł dalej pośród wzrastających 
płomieni i dymu z każdym krokiem gęstszego, 
3zedł dalej w ten pochód bez przyczyny, w to 
poszukiwanie bez celu.

Przed nim znajdowały się szerokie schody... 
wszedł po nich na górę. Tu, w górze poczynała 
się długa g^lerja, którą cię puścił bez namysłu. 
Upał był dławiący, brak zupełny powietrza do 
oddechu... ostre wyziewy zwęglonego drzewa o

ślepiały gu i dławiły. Instynkt zachowawczy 
wziął wreszcie górę nad samemże szaleństwem... 
porucznik zawrócił, opierając się o ściany, aby 
nie upaść.

Nagle potknął s i ę .. noga jego, tak jak w 
salonach pierwszego piętra, potrąciła o jakieś 
ciało rozciągnięte na podłodze.

Marcel pochylił się i podniósł to ciało tak 
jak podnosił tamte... w rękach poczuł powiewne 
jakieś szaty... dotknął U epłego ciała i dwojga ra
mion obnażonych... posłyszał zaledwie dosły
szalny szmer słabego westchnienia.

—  A! — zawołał z wyrazem tryumfu, — to 
kobieta!... no i ta żyje!...

Ta kobieta zemdlona, jak to odgadnęli już 
zapewne nasi czytelnicy, była to Dianna de Pre- 
sles... piękna Prowansalka!

Marceli ujął ją w swe ramiona, poparł o 
piersi i rzucił się wraz z nią ku schodom, bo poj
mował to niejasno, że jeśli pozobtanie tu bodaj 
minutę jeszcze, upadnin zemdlony obok swego 
ciężaru.

Ale trudnem było niezmiernie, jeśli już nie 
zupełnie niepodobne®, zoijentować się pośród 
kłębów duszącego dymu, który rzucał na przed
mioty zasłonę to szarą to znów szkarłatną od
blaskiem płomieni. Instynkt posłużył tu lepiej 
młodzieńcowi, niżby to był uczynił namysł naj
większy. Zawrócił ku schodom, po których zbiegł 
śpiesznie, a był już czas największy, w chwili bo
wiem, w której dosięgną! pierwszego piętra, cala 
posadzka galerji, którą przed chwilą opuścił, za
waliła się z ogłuszającym łoskotem i przfz kilka 
sekund kamienie, belL , deski spadały i krzyżo
wały się nad głową szaleńca : unoszoej Dianny, 
nie dotykając ich przecież.

Porucznik przebiegł napo wrót płonące sa
lony i jak salam andra, brnąc pośród nagro
madzonych głowni, dotarł do miejsca, w którem 
przed pół godziną wznosił się jeszcze pawilon.

Przypadek zdarzył, źe w chwili, w której 
Dianna padała bezprzytomna w galerji, szal, któ
ry Estera de Fresnaye zarzuciła jej była na ra
miona, osunął eię i okrył twarz jej i głowę całą, 
jak tajemnicza zasłona Turczynek. Dzięki temu

szałowi, ani cia±a, ani włosów młodej dziewczy
ny nie dotknęły nawet płomienie i piękność 
Dianuy pozostała nietkniętą, wówczas gdy Mar
celi z twarzą osmoloną do n:epo?.uania, ale w ol
ny od ran, wybiegł na gorącą trawę ogrodu.

Nadzwyczajne podniecenie młodzieńca, na 
skutek tej bohaterskiej eskapady, którą podjął, 
nie tylko me rozprószyło jego upojenia, ale prze
ciwnie jeszcze dostarczyło mu nowego tylko ży
wiołu.

Marceli, wychodząc z tego pieca gorejącego, 
był niebezpieczniej jeszcze pijanym, możemy to 
utrzymywać, niż w owej n :eszczęsnej chwili, w 

' której floret jego przebijał pierś komendanta 
, Raula. Jedynie tylko jeszcze istniał w nim in- 
' stynkt, jak to opowiedzieliśmy nieco powrżej. In

teligencja, sumienie, dusza zatonęły w wielkiej 
powodzi, w której zatoną! jego rozum.

Z temi opalonemi włosami, z poczerniałym  
wąsem i twarzą osmoloną i pogryzioną do żywe
go pocałunkami płomiennych języków, , iorucznik 
niemniej był strasznym od galerników z bandy 
Cocodiille’a. Ubranie rozsypywało się na nim w 
strzępy, a z pod nawpół rozpiętego munduru wi 
dać było koszulę powypalaną miejscami. Oczy 
jego błyszczały i przyciska! do piersi Diannę jak 

\ dzikie zwierzę, ciągnące swą zdobycz w las, aby 
j ją pożreć !...
} Uniknąwszy niebezpieczeństwa, Marceli, za- 
! miast okrążyć wiilę i iść oddać drogocenny swój 
, ciężar w ręce tych, którzy niezawodnie rozpa 
i czali już nad jego utratą, biegi gdzieś z nim w 
głąb parku, w samą jego gęstwinę.

Tak błąkał się bez celu przez kilka minut 
aż wreszcie znalazł się przed jakimś małym bu
dynkiem wiejskim w rodzaju chaty, zbudowanej 
z nieociosanego drzewa i pokrytej strzechą.

Drzwi jei były zamk ięta.
Marceli wysadził je jednem ud rżeniem ra

mienia i wszedł do wnętrza.
W głębi panowała ciemność głęboka...
Po chwili porucznik wyszedł stamtąd, ale 

sam jeden. Pijań°two ustąpiło cudownie, twarz 
wyrażała dziwne w zburzenie, z oczu patrzało

przerażenie, w stręt niem al jakiś do samego siebie*
—  Ah! —  zaw ołał szarp iąc się za piersi, —  

jestem  nędznikiem !... Zasłużyłem  na śmierć... 
trzeb a  dokonać wyroku!

I  kierując się blaskiem  poz iru, k tóry  w ska
zywał mu drogę, szsd ł ku willi.

We w nętrzu pawilonu głęboka panow ała 
wciąż cisza.

Niezadługo Marceli, gnany wciąż naprzód 
tą niezmierną rozpaczą, która kazała mu biedź 
na śmierć, jak na dokonanie wyroku najwyższej 
sprawiedliwości, dostał się napowrót na taras.

Zam ysłem  jego nieodm iennym , nieodw ołal
na  i itencją było ukarać nieznany w ystępek, t a 
jem niczą swą .mfamję rzuceniem  się w płomienie. 
K ilka sekund jeszcze a  m iała  się począć ekspia
cja. straszliw a ekspiacja, która nie pozostaw iała 
naw et aosć czasu na pokutę!...

W chwili gdy dochodził już do m iejsca 
M arceli zwolnił kroku... nie d la  tego byna mniej, 
aby postanowienie w nim m iało słabnąć, nie dla 
tego, aoy mu brak ło  doń odwagi, ile dla tego, 
źe p ragną ł raz  jeszcze przycisnąć do u st w izeru
nek pierwszej swej ofiary, pożegnać się z nią na 
wieki, po raz  ostatn i błagać ą o przebaczenie.

— A !... —  szepnął, — szlachetny przyjacielu... 
w dniu twoj« j  to śm ierci winienem był um rzeć 1...

I  ręk a  jego szukała m edeljonu na piersi, 
nadarem nie wszakże; p o rtre t kom endanta zn iknął 
bez śladu!...

Niechaj kto zechce lub raczej k to  może po
dejmie się wytlóm aczenia tego niepojętego chi 
wactwa człowieka, który skończył sąd  z samym 
sobą i w ydał Już na siebie ostateczny wyrok, 
który bez drżenia, bez zblednięcia czyni się wy
konawcą zapadłego w yroki i k tórego tak  prosty, 
tak  codzienny wypadek przejm uje i z g runtu  od
mienia w ostatniej 
nowienie.

chwili owo niezłom ne posta-

ry, tego 
piorunu.

Czego nie m ogła uczynić groza sam ejźe ka 
zguba m edaljonu dokonała J a s cios 

C. d. n.

N a  p o r ę  z i m o w ą

Kaltaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a z y n  F .  K N A U E K  i  S  Lit
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca

po nsjiimiarkowańszych cenach
p o d .  « Z ł o  t y m  L w e m *  w e  L w o w i e .

Zlecenia z prowincj uskutecznia się odwrotną pocztą.

tsrwłrzir Tutek cyjjareławych hypianicznyrh
t l W r i  od 7i  j-20 (n*jlipaz* zł. 160 .)

W ysjła za pobraniem do ws;ystkich miejscowości

Mr&jowa ffibry k a  T u tek  cy gare tow ych
W -  i  a w s k i a g o

Lwów, Ryn*k 2b,
OpakiwaiiJr g r a t i s .  Przy 3003 koszta transportu ponosi bryka.

1 2  B n h a j i
czystej krwi szwajcarskiej, Bern Siementhal (żółto pstrokate) i Bern 
Frieburg (czarno psaokate) renomowanej obory we Wzdowie, ma Za

rząd gospodarczy po umiarkowanej cenie do zbycia. 2511 2 8

V  lu b  ©  p o k o i ,  p r z e d p o k ó j ,  ba lK on , w e ra n d a , k u c h n ia  
e tc . o d  I g o  m a ia ; 5  J > © ! lo i ,  p r z e d p o k ó j ,  w e r a n 
d a , k u c h n ia  e tc . o d  I g o  m a ja ; 4  p o k o j e ,  p r z e d 
p o k ó j,  b a lk o n , w e ra n d a , k u c h n ia  e tc . o d  I g o  lijoua 
w s z y s tk e  p r z y  u lic y  . J r a j e r o w g k i e j .  O d p o 
w ie d n ie  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  d la  s łu ż b y . S p iż a r 
k i ,  w o d o c ią g i, ła z ie n k i  In fo rm a c je  u d z ie la  ty lk o  SSft- 
v  r a d  r e a l n o ś c i  J L m i i n  I l e r t e m i  i i a n ą  d r a -

250f> 9—? j e r ® ,  u l. B ra je ro w s k a  10.

oBIW

s
Nijprse sie!cba’ejsi;ego 1 s. s r j ,  buku ją

I S A A K A  i S A K O W I C Z A
* ■  i . a z a n i a  i  n » y k i
■M n; w szystkie uroczystości c&tego roku.

H W y d a n i e  d r u g i e  przez autora aowo przejrzane i poprawione. 
P** C a n a  3  z ł i .

“■ i,Ojcze nasz"
9  n s .  o s i e m  n a u k  p a s y  j n y t l i  r o z ł o ż o n y  t u d r l e ź  Prajyspo-

■  w i e ś c i  C h r y it n A L t t e  w  n a i i r m l i  p a * » y  jasyrefc w y k ł a d a n e
I®  Wydanie drugie na nowo p-z:z soMfa przejrzani1.
■  C e n a  2  z ł r .  4 0  o t .

a* K a z a n ia  n i e d z ie ln e  w przeciągu całego roku.
■  C o r a  2  z ł r .  4 0  c t .n   ----------------------------

”a Kazania i nauki świąteczne i pnygoune.
C e n a  3  z ł r «  

m  “ —
■ Skład główny w kantorze Drukarni W. Ma-

■L nieckiego — L̂ uw, ulica Kopernika 1. 7.

Chimehirnia we Frysztaku ^
^  odznpezona ca Wystiwi" w K-akowie 1887».’ebrny»u medalem rzędowym oatf

tp t tedawać lędeie silne

i  Sadzonki chmielowe
&  z  n a j l e p s z y c h  g a t u n k ó w  z a t e c k ic h  ( S a a z )  
rR po cenie 8  rir i  6 z ł.1. 50  ct. za 100O sztuk wraz

z opakowaniem franco, Stacja krosno . m
Zama5.i: ć m leiy wrześnie ped adresem-

& Zarząd gospoaarstwa w ^ o j k o w c e  ^
^  poczta Krosno. a*ei 6—6
m  Przy odbiorze najm niej 10 tysięcy znaczny* rabat, ^
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List otwarty
do Wijim, pana

-A^dLolfa P o k o r n e g o
jnaji.tra farmaoj-', v ł śsiaiela ch^mi-fn ło l.borst rjum we Lwowie, ulica r.

w . u - i  1 . 16. p

W ielm ożny rp 'm 'c d brodzitjti 1 s>
, M am  honor panu oświadczyć , że od cz su jttk  uż wam u y  E 

J  re lu  pańskiego p ły e  odmładzający w łosy ped nazwą (Ilcgeno>ator)
*3 nirtylko że straciłem  łupierz ale nadto oświadczam, że u losy m ają  P  
^  p iękny połysk i  ładny  k  lor, przeto co do jakości t taniości tylko  £  

pański Reg nndtar. wszelkie inne dotychczas istnccjące p łyn y  prze- U 
i  wyższei za który to w in u l.ze k  i  p m ysi W idm . panu wszelkie u 
J  i  słuszne uznanie n a l.ży  S’§ £

Z poważaniem piszg tig P

*, F ra n c iszek  B 'n a siew icz . fe-
*| 2S31 2 - 4  fe*
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupu.e i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
ped  wa uusam i najprzystępniejszem i

5°|o L I S T Y  lii# o t e e z n e 9
jakoteż

5% premiowane listy h lp o te «? ,
k tó re  w edług praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. F. XXXVIII 
N. 93) i n a w . post. z dn ia  17. g rudn ia  1871, mogą b ć 
użyte do lokow ania kapitałów  funduszowych, pu p ilam jch ,
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GALICYJSKI
BANK KREDYTOWI

przyjmuje wkładki
a a

s i ą ż e c z k :
i oprocentowuje takowe

1822 sro ? p o

°o rocznie.

i
k d siifi PIK

■ w i  k n iw ,  n k s a o r t  n a  f r r y -  
crSIoj ■nłMMmw fe«Bpła la t«  
«  19 a l s n  13* n ft

Ogrolnik, kawaler lcb żonsly, tudol- 
nion r we wiialkioh ja łg i aoh swasu 1»
ohu, najdrie umiewni-oie e*ra* lnb od 
Igo kw etnia, jrey  wipkizym ogrodai#
w Suchodolo e p. Eatiatya. _____

Fortepian iknydło-ry a fabryki oonwe.g- 
hofere, w dob-ym ftaróe, j»»t no Ę*hy' * 
varaz p^d przy:tę1 nowi warunkami. Wia
domość J. H. Suohodół p. Hnaiatyn.

i9«

j z : X

m

kaucyj m ałżeńskich wojskowych, w* kaucje i wadja, są w tym  
kantorze do nabycia.

Wozystkie polecenia z prowincji wykoaują się 
bezzwiocz^ie po aursio  aziennym , bez doLczenm 
prow izji . 1784
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
fn z ę .n q  od dom 12 lutego 1889

w y d a j e

4%i ksygriaiy kasowe
z 90-diiiowem isypowiedzeniem

4 jo Asygnaty kasowe
z 30-dnioweia wyp0WiedzeLi3m.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/o Asygnaty kaso- 
WO z 90 dniowem wypowiedzeniem opiocentow ane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4-Va°/0.

Lwów dnia U  huego 1889.

lY y r e k c j a .
(Priedruk nie pędzie b eony.

1826 110-7

'Aji&ZbŚSi&śPiS*. . itr'. ... Si*. WK4* ii/orf.'}*#? H L :  *<&• ..■ .. :'\&i*.-wśe*Pś£S&jx,'.<-t b '

Z ir t l s Ł e r L l©  c e n y .
Chcąc pozbyć się uakładn, zniżamy o przez sio 50°/. dzhU.

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Sautiora , w p r ’aek łauzis Wł. Bogu8łav,'$kleg®.
Powieść tę, dwutomową, będąoą jednem  z  a rjp iękm aj- 

szych Tcydzieł lite r  .Vmy franoaakiej, może każdy otrzym  C 
za 1 s ir ., z p rz c sy łlą  pocztową zs 1 złr. 10 centów  a  z* 
ja liczk <5 1 s łr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
89 & L ujów, S ykstu ska  £5.

(I

Jubiler i Złotnik

s m m i s n
Lwów, l lwt M sijackl Hotel 

E n r o ^ iju k l
biżutfarii wła 

I  rebr' stiiowegu.
poleca mcc; ny zapal 
4«ego %yvoba
Pie ś-irnki zarge :yn. w , obrąbki 
izpilki ślrbne i wR/.alkie ŁAmćwioaia 
v ykonnje we włacncj pracowni w ,ak 

najkrótizym cztaio 2S28

~XXT  a l e n t i n
nr.j ilciejsze wypadanie wl< sów -wstrzy 
mu e, cebulki w o.owo wzu;aoni» do 
wytv. aizsnia i porostu włosów pobu> 
dza. H.ejso , wyl siałe pod działaniem 
te , o środlia pokrywają się pięknym 
włosem. Cały ii skon 8 zlr. kół 11 kcan 

1 zlr. 60 ct

Jana Ihnatowicza
mapist a farmacji i chemiaa lądowego, 
właściciela fabryki perUm i mydeł 

loalerowych 
we Lwowie ul Koperniks. i. 8. 

w Krakowie, Śukii nuice 20. 
w Czerniowcach, Kyuek 1. 2.

' 'i-' ■ ■ •>••• g • .1

Do wiadomości.
b f I t F y n a

poszuku e się do wydzierżawieniu 
na 2 lub  3 kam ienie.

Wzywam p'ni% Mod. Szo 7. dawniej i • - 
mieszkał, rr śz  idowfi, p. K ołicłkow ilii- 
go dawni*j z- c iesikatego w Z1 Kaowii 
oraz p dr H. S arciwskiego w Brodaok 
o zapłacenie iłużnyrh .ni kwot.

Jan Riedl, we Lirowi*.
Poszukuję caacsycieiki Jo dwóoh pa- 

n'enłk na wie* Wymagam jd-ielania 
nauk w szkołach wydziałowy.L żeńskioL 
prze Jsanyob, oraz |' zyka niemicokiego i 
raskiogt j ni kmieć jzycia bitłe bielizny, 
h . flowunia i' p. i ki-oju* tukien. lfkt>ócz: n« 
srminarzya-ki mają pijrw-zeńa wc. 7 gio. 
s-j.euia p zy doł%cztniu odpisu świndr tw 
tak szli. luych *k i prywatnych pronę 
nadtpłaó pod aa-esij: E. B. poste reatawta 
L»azniów__________ ______ ___________ _

Ftitiska złotona a 18 p i iywyoh do
brze utrzymywany;ch i 14 pni próinyoa 
w ulach słowiańskich, malowanych, ramo- 
wyoh z sezrlkiemi prsybnrami 4 ■ apra*- 
dani". Osobno nabyć można dz; iko dla 
pasieczników LuTemo-kiegu II wydania 
poprawiona przez Kor*t. Klucfsńkę o* 
prawne w płótno za v eł. Zglonenia  
przyjmuje M. A -czakowalca w Dobremiln.

Mizsto ttanok ma tylko jednego bedna
rza. Pojijdająoy kwalifikaoj, mo’e zrobić 
dobry iuter<- zgls izsjpo się do Sanoka na 
siedzibę.

Folwark zat ieraj,cy przenzio 1 < u» -
gów ornej ziemi wraz z U kami jeat 
zwolnej ręki do sprzedania z inwrn trzem 
lnb bar. Listy pod -dresem: F W. posb. 
re t . .t Żabno.

Poszukuje aię

Folwarku
do 300 morgów na dzierżawę.

Sam oistny

gospodarz
rolny z kaucją o d p o ł1 sd nią odo- 
wiązkowi do 6.000 gotówką może 
złożyć, poszukuj > adm inistracji fol 

warhu.
Oferty p rzy jm u je

« y .  B I t t  t t Ł E
Lwów Rynek Nr. 25.

H e r b a t a  z  B r o d ó w ! !

pod Krakowem  1000 przeszło m or
gów —  pa łac  — inw entarze żywe, 
m artw e kom pletne; 25 m inut od 
kolei — są do znmiany n a  inny 

m ajątek  w kraju. 
Poszukuje się za jotówkę w jk 

szych d ó b r—  szczegółowy odi 
nadeałać Chrzanów Dr. Reppler, 

adwokat, assi s -6

Od dawien Jawna znana zr »~’«j 
taniości i zrpauim piardziwa

HERBATA ROSYJSKA
197 23—? w handlu

W. Adamowicza
w Prodaoh

zlr.fant bardzo dobrej
B najlep. w erg jp. . . „ 
B •.jyjieT.ek n^jl. jękośoi s 

KAWA lepaza od wszyst
kich - S i r i u s z *  f  n- 
oo 6 kilogr...............................

1-40
250
110

880

Heruata k Brodów i!

Do wynajęcia na pomies i i je L u j ,  
dwa pokoje ki .waleril-ie z kuchn ą, o1- iłu- 
gą, praniem. Okolica cra.'ujv«, miej o* 

dlegte 8 mil* od lloichenbergu, pół 
mili o i  stacji kolei. Bliższa wia iomos i a  
barona Obenaus Ottenbęrg bc Eh en- 
hauBen a. d. Sudoal i St-it mt< k._______

Poszukuje dueriaw j  3o do iOU1 morgów 
w doDrej glebie przi ni tach Li ów, 
K>jków, Ktłomyjs, Tarnu^, Przemyśl, 
Jarosław, Sianisla wów lnb Czernic wet po
łożonej D-nitsie nia listowne szczegół ,we 
z glównemi wiadomościami i warunkimi 
□prasza aię adresować'. Wajda, nbo* 
Or aiańska 1. 14 we La • wi..

Poszukuię z.,raz do siew (uhcęu być 
zabezpieczon, m) 25 catnarów m*tr. j f - 
ozmienia ,Haan»“ lab innego ujbrego, 
25 cetn. metr jw i i  „Kanarka1* i 2 c tn. 
_ietr. owsa „Rychlik* L -ika-r rełlektan- 
oi zechcę pn yiła próbki z oznaozeniem 
cjny 1 100 k g] looo ost . .oja kolejowa 
pod adreaą: L. Neieer, w Nahao-owie, p. 
Ja wo-ów. Oferty nieuwzględnione po_. - 
staną bez o ipow edzi.

Organista młody, biegły w_s\  ,m za- 
odzie, umiejący j: kieś rzemiosło zna ] ■ 

dzie umieszczenie w Żołyni.
Praktyczną doklf—n% n jkę pszozel- 

niotwa w 8 to -luob, z rycmsim- zmiana 
Lnbienickiego, w do nym stanie mam do 
zbycia. Józef riberall Pilzno.
~Młćdzieniu) z odpowiedniem ,,kształ- 
cenieni posr-kuje posady praktykanta przy 
jednej w większy cl jor^eiń ; mtgąoy m i 
taką poaadę i obć raczą ta kawie się 
zgłoś 6 z podaniem warunków, pod Grc- 
rzelnia, poBte rcst.a t > o. p- Strzeliska
nowe. _____ _____  __ __

Ktoby miał to sprzedania dzieło Ti^P0 * 
wiadanie dziejów kościoła rzym. kat.“ 
napisane przez ks. R.rat x (Riyo] i prr ■ 
IozOe.. przez ks. Bogumiła z nad Wis'. 
Kraków ‘879 w 8 tomaob, raczy zgłosić 
ię w anonsach „Przeglądu** oraz podać

cens, sa takowe i wi adres.________
W Tarnowie jest piękna, ais realność 

położona na jed ej z głó r ych ulia 
z wolnej ręki do spr srdania Bliższa wia- 
doinośu u P. Dr. B r ia adwok: t .  kraj.
w Tarnowie

Pisa za ekonomicznego kawa. ra o i  
Igo kwietnia br. z » piracją na ewnui .ia , 
poszuka^ ■ Z-rzsd dóbr Państ »a Koituw 
Or isy ś»>adeuw ni^ słać: Agenor Lc- 
bodsińh1'1, Kozłów M i.atyt. Nienwzglę- 
dmone zostaną bez odpowiedzi.

OdpowiedzćłL&y redaktor: W f t c ł a w  l& tiS io w f l ld P ap ier  z  fa b ry k i B ra o  l ija łk o w s k io b  w  B kdej Z  d ru k a rn i n a r . W . M a n ia ck ieg o . —  Z a r z ą d c a ; W a len ty  H od ak .


